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,I« tA H ia  przyjMują we Lwawla

B i « r »  A d m i * l i i  r ac j i  , D i i e a a i k a  Pol ikinara*,  p i n  
Marjaeki 1. 6 i 7 i B i s r o  d i i e n a i k ó w  Ludwik* 
P l o h a a  nlica K roi i Ludwika I. 9.

w » Wiodain: pp. Haasenstein k  Vogler, (Otto Uaaa), 
M. Dukeł, H. Schalek, A. OppelLk’* Nach., Rudolf
M one i J. Dsmneberg; w Parjriu: G. Adaat 88,
n ie  de \orenn e.

U gieueaia  pnyjMuje się za oplata 1 0  ceatów od jed a tfs  
w ierna drobnym drukiem (petit).

Oeaiesieaia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komnuikaty po Lonici za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologja 3 0  centów » i
wiersza.

Drebas •r fon en ia  l 1/ ,  centa od wyrazu. Pemiesckaal* 
i sklepy po 1  A  od wyrazu.

n a k la a y  w  n w ry o a  Nadesłane 30 o t. od w ie rs za wychodzi codziennie me wyłączając niedziel \ świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłaa wynosi we Lwowie:
Keszat* 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi. 

60 et. miesięcznie 1 zŁ 50 ct., za przesyłkę d* 
domu dopłaca się 90 cL miesięcznie.

Z przesyłkę pocztową w państwie austrjackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
m J  ię u i i e  2 zł.

S przesyłką pocztowa za granicę do całyck Niemiec roczni* 
60 starek — kwartalnie 12 starek 60 fesigow  — 
do Francji, Angąii, W łoch i Szwajcarji roczmi SC 
franków — kwartalnie 20 franków.

rtipr* R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Ni 171.

Rękep i  s ó w R e d r k c j a  ni e  z w r t e a

•ieser ,,DzleeRlln Poleklege- keazteje 6 et

99

! Czas odnowić przedpłatę 1

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kw aralale zł. 4*50 ct. 
miesięcznie zł. 1‘50 c t.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6 '— ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
P renum eratorow ie .D ziennika Polskiego* mogą 

nadto  prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
Dajlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do­

datkiem  powieściowym)

B L I J  S Z C Z ”
po cenie:

99

we Lwowie: 
kwartalnie zł- 1*50 ct. 
miesięcznie zł. — 50 ct.

na prowincji: 
kwaitalnle zł. 2*40 ct- 
miesięcznie zł. —‘80 ct.

Z międzyparlamentarnej konferencji 
pokojowej w Chrystjanji.

WiedeA 8 sierpnia.
W  stolicy Norwegji, — w poważnej, cichej 

C hrystjanji, — ukończyła przed kilku dniam i swe 
obrady m i ę d z y p a r l a m e n t a r n a  k o n f e ­
r e n c j a  p o k o j o w a .  Gdy lat tem u 10 zebrała 
się Dyla po raz pierwszy, w skrom nej liczbie 
k i l k u n a s t u  zaledwie posłów z rozm aitych 
parlam entów  europejskich, bez oficjalnego udziału 
rządów  i bez jakiejkolwiek wystawności, bez 
szum nych reklam  i zapowiedzi, to obudzala 
wszędzie, zwłaszcza w kolach urzędowych poli­
tyków, przyjacielski jeno , ale i lekceważący za­
razem  uśm iech niedow ierzania, jako niew inna 
.zabaw ka* g a rn k i u topistów  i ideol gów. W y- 
gloszuuc tam  mowy o dobrodziejstw ach po­
wszechnego pokoju, o konieczności rozbrojenia 
ogólnego i ustanow ienia m iędzynarodowego try ­
bunału  rozjemczego dla wszelkich sp raw  spor­
nych pomiędzy państw am i i narodam i, uw ażano 
za pustą, bezcelową dealam ację, za wyraz do­
brych chęci, nigdy nieziszczalnych m arzeń, któ 
rem i w śród powszedniej walki o byt i le  jest 
naw et zaw ieruszać sobie głowę...

P raw dę rzekłszy, przekonanie tego rodzaju 
nie uległo kom pletnej zm ianie przez następny 
dziesięcioletni okres żywota tej konferencji, za­
wsze jednak ta .n iew inna zabaw ka ideologów*, 
te ich deklam acje, bodaj trochę oswoiły narody 
europejskie, — a być może i ich rządy, — z tą 
cudacką na pozói m yślą, iż ostatecznie m ożnaby 
w Europie dość wygodnie urządzić sobie życie, 
gdyby jeśli juz nie raz na  zawsze, to przynajm niej 
u a  długie czasy, k res położyć wojnom  i zbroje­
niom . Toż ku zdum ieniu ludów  cywilizowanych, 
rok tem u, ni stąd  ni zowąd naw et sam  car ro ­
syjski — owo wcielenie despotyzm u i m ilitary- 
zm u — w ystąpił z projektem  zwołania konfe­
rencji pokojowej z aualogiczną przew odnią m y­
ślą i dał w ten sposób inicjatywę do świeżo za­
kończonej konferencji w Hadze. Co praw da, ta 
ostatn ia zawiodła z kretesem  najskrom niejsze 
choćby nadzieje optym istów , ale początek bądź 
co bądz zrobiony!

W róćm y jednak do konferencji poselskiej 
w Chrystjanji. Tego roku zjechała się na  nią 
okazała już liczba uczestników (286), a że po­
czątkowe ignorow anie tej instytucji ustąpiło już 
m iejsca pew nem u jej poszanowaniu, - możnaby 
| z tego wnosić, że poczas gdy dotychczas ob ra­
dow ała ona zwykle w lokalach pryw atnych, to 
tym  razem  uprzejm y rząd norwegski oddał jej 
do dyspozycji sale we wspaniałym  pałacu stor-

th ingu , czyli parlam entu . I ten  szczegół acz 
drobny, ale charakterystyczny, różniący ogro­
m nie konferencję chrysijańską od haskiej, w arto 
tu ta j zaznaczyć jeszcze, ie  gdy ta, r z ą d o w a ,  
z góry przezornie wykluczyła najlżejsze choćby 
dotknięcie kwestyj narodow ościow ych — ba! 
na jej żądanie rząd holenderski naw et wydalił 
z k ra ju  reprezen tan tów  tz. Młodej T urcji i O r- 
m jan tureckich — to  w C hrystjanji pozwolono 
im glos zabierać i w ygadać się do dna serc 
zbolałych. Nie brakło też na  konferencji posłów 
P o l a k ó w .  Przybyli m ianowicie pp. S  z m u l a  
(reiebstag berliński), G n i e w o s z  W łodz. i R  o- 
s z k o w s k i (austrj. rada  państw a). Czw artym  
był w ich gronie dr. K. L e w a k o w s k i ,  k tó ­
rem u nie w zbroniono udziału w obradach, acz 
od kilku już lat nie jest członkiem jakiegokol­
wiek ciała ustaw odaw czego.

W śród uchw al tej konferencji — które 
wszystkie oczywiście zm ierzają do zniesienia w 
E uropie ciężarów m ilitaryzm u i ukrócenia sw a­
woli w w ydaw aniu w ojen krw aw ych — posiada 
znaczenie istotnie p r a k t y c z n e  ta  zwłaszcza, 
k tó ra  tworzy urząd m i ę d z y p a r l a m e n t a r ­
n y .  Polecono m u też wypracow ać dla najbliż­
szego zjazdu (w Paryżu  w r. laUO) program  
obrad, w duchu u ih w al konferencji haskiej, 
czyli na tem at m iędzynarodowych sądów  roz­
jem czych. — Niemniej ważny jest uchwalony 
przez konferencję wniosek polski, dr. L ew aków - 
skiego, k tóry  dosłownie opiew a ta k :

.Zw ażyw szy, że dotąd n i e  i s t n i e j e  
p r a w o  n a r o d ó w ,  uznane przez w szystk i; 
narody cyw ilizow ane; zważywszy, że nad jego 
kodyfikacją pracowali jedynie publicyści, w y­
rażając przylem  ńajroztnaitsze przekonania; zw a­
żywszy, że praw o narodów , tak, jak  ono istnieje 
w teorji, opiera się jedynie na pew nych z w y ­
c z a j a c h ,  przez n i  e k t ó  r e  państw a przyję­
tych i że w praktyce w ynikają z tego jedynie 
w zajem ne układy i trak ta ty  specjalne; zwa­
żywszy, iż to praw o narodów  odnosi się tylko 
do ustalenia postępow ania w czasie wojny, u s ta ­
nowienia form  dyplom atycznych i ułatw ienia 
stosunków  handlow ych; zważywszy, że to p ra ­
wo m iędzynarodowa nie pow stało p o d  w p ł y ­
w e m  c i a ł  u s t a w o d a w c z y c h ,  ż e n i e  po 
chodzi od żadnej władzy i że p o z b a w i o n e m  
je i t  wszelkiej sankcji sąd o w e j; zważywszy, że 
rozm aite dzieła o praw ie m iędzynarodow em  daią 
po w ó l do sam ow olnych ttóm aczeń i wzbudzają 
za targ i; zważywszy, Iż s t j y  trybunał rozjemczy 
mógiby istnieć jedynie, opierając się na  skody- 
flkowanych praw ach i obowiązkach narodów , 
przedstaw ionych przez państw o, oraz na sp ra ­
wiedliwości równej dla wszystkich ludzi i zw a­
żywszy wreszcie, że coś przeciwnego m oralności 
ludzkiej i sprawiedliwości nie powinno być przy- 
jętem  przez narody cywilizowane, staw iam  wnio­
sek : Należy utw orzyć, na  wzór kodeksu cywil­
nego, k o d e k s  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o ,  określający praw a i obowiązki między 
pojedyńczymi narodam i, uw ażanym i jako osoby 
m oralne*.

Dzięki poparciu głównie Francuzów , a po­
tem  przedstawicieli d r o b n i e j s z y c h  państw  
i narodów , jak Norwegczycy, Serbowie, R um u­
ni, W łosi, wniosek powyższy został uchwalony. 
Kodeks tego rodzaju — jak  słusznie zauważa 
korespondent N .Reform y  — przyczyniłby się nie­
zawodnie do złagodzenia nienawiści rasow ej, 
szczególniej w pańslw acn u narodow ośeiac ; m ię- 
szanych, strzegąc praw  każdego poszczególnego 
narodu. Rńwnież tego rodzaju  kodeks byłby n a j­
więcej odpow iednim  środkiem  do powszechnego 
rozbrojenia i zapew nienia pokoju na całym ś wie­
cie, gdyż usuw ałby w wielu w ypadkacb przy­
czyny wojen dzisiejszych.

Dla powodzian*
Gaeeta Lwowska  donosi: Wylewy, którymi 

została nawiedzona zachodnia część kraju, spowodo­

wały dotkliwe spustoszenia i straty. Najciężej ucier­
piały powiaty: kr« sewski, chrzanowski, wadowicki, 
bocheński — mniej dotknięte zostały powiaty: pod­
górski, wielicki, grybowski, gorlicki, niski. W do- 
rzeczacL : Soły, Skawy, Wisły, Rudawy, Białej, Raby, 
a częściowo także i Sanu, wiele gmin zostało zupeł­
nie zalanych, łąki i role stanęły pod wodą, plon 
rolników zupełnie lub częściowo zniszczony, p*sza 
dla bydła zamulona i zepsuta.

Wobec tej ciężkiej klęski, okazaia się potrzeba 
rozwinięcia energicznej akcji ratunkowej, aby tern 
nieszczęściem dotkniętym włościanom dopomódz do 
dźwignięcia się z katastrofy.

O akcji tej otrzymujemy następujące .nformacje : 
Jesicze w ciągu katastrofy, zanim wody ustą­

piły, było niezbędnie potrzeLnem te gminy, które 
zostały odcięte od wszelkiej komunikacji, zaopatrzyć 
w żywność. W tym celu pre.ydjum namiestnictwa 
poleciło telegraficznie starostum rozdzielić między 
dotyczące gminy pożywienie, na co wyasygnowano 
fundusze w wysokości wskazanej przez starostów. 
Bezzwłocznie po ustąpieniu wód poleciło prezydjum 
namiestnictwa zbadać jak najdokładniej rozmiary 
zrządzonych szkód, a gdy te badania ukończone zo­
stały, rozdzieliło z uzyskanej na ten cel subwencji 
z funduszów państwowych między wymienione po­
wiaty zapomogi w łącznej kwocie na >azie 51.000 zl. 

Te zapomogi polecono użyć w następujący sposób : 
Wychodząc z zspatrywania, że na niektórych 

gruntach zalanych i zamulonych możliwem jest 
jeszcze w lipcu -asian.e roślin pastewnych (mięsza- 
nek), udzielono z tych subwencyj bezpłatnie nasion 
na zasiewy. — Wten sposób] umoiliwionem zostanie 
choć częściowe zużytkowanie zalanych wodą grun­
tów i odczyszczenie tychże od nagromadzonego na 
tych polach mułu, gnijących ziemniaczysk i słomy. 
Niemniej maią starostwa polecenie rozdzielić między 
zubożałych wLściau nasiona na zasiewy jesienne.

Gdzie zaś okaże się potrzeba, mają być bez 
z włócznie rozpoczęte roboty około naprawy zniszczo­
nych dróg i mustów, przy których uboga ludność 
znajdi e zarobek

Oprócz tego poczyniło prezydjum namiestnictwa 
krok., aby zapewnić bezpłatny rozdział soli bydlęcej 
dla poprawy zniszczonej paszy.

Ministerstwo skarbu przychylnie załatwiło doty­
czący wniosek i zezwoliło na razie rozdzielić między 
wlościam 100 wagonów (10 000 centnarów) soli 
bydlęcej ze salin bocheńskich. Ekspedycja tej soli 
została już zarządzona, a koszta transportu i opako­
wania pokryje prezydjum namiestnictwa.

Oczywistem jest, że ta pomoc, zarządzona na 
pierwszą wiadomość o katastrofie z całą możliwą 
szybkością, ledwie na pierwszą chwilę może być do­
stateczną. Aby więc umożliwić dalszą akcję ratun­
kową w ciągu zimy i na wiosnę, przedstawiono już 
rządowi centralnemu odpowiednie wnioski i jest uza­
sadniona nadzieja, że odpowiednie fundusze przyzwo 
lone zostaną.

Przyszły mm miasta Lwowa.
VIII. Długo trw ały obliczenia — długim  

z natury  m usiał być nam ysł, nim  wreszcie zde­
cydowano śię ua pożyczkę 10,000.000, zape­
w niając sobie zarazem  możność pokrycia ro ­
cznych ra t am ortyzacyjnych. Pożyczką tą  nale­
żało przedewszytkiem  p o k rjć  dawniejsze długi 
w k uocie 3  5 m iljona, resztę zaś przeznaczono 
na następujące urządzen ia:

1. Na urządzenie w odociągów . 1,500 000
2. Np sieć kanałow ą . . . .  500 000
3. Bruki i chodniki . . . .  600.000
4. Przeprow adzenie pom iaru  i ni­

welacji m iasta . . . 100.000
Na cele więc asanacyjne . . 2 ,700.000

Ale, ażeby to uczynić m ożna było bez anor­
m alnego obciążenia budżetu miejskiego, potrzeba 
było, jak  powiedzieliśmy, uciec się do innycii in- 
w estyryj, k tóre  zapewniłyby m iastu bądź m o­
żność jakiegokolwiek zaoszczędzenia, bądź przy­
nosiłyby pewien dochód, bądź wreszcie przyczy­

niłyby się wególe do podniesienia siły ekonom i­
cznej i atrakcyjnej m iasta

Otóż postanowić no w uwzględnieniu pierw ­
szego w ym ogu: 

zbudow ać dwie szkoły kosztem . . 200.000
„ k o s z a r y ..............................  600.000
,  p r z y tu l i s k o ........................  32.000

232.000
w uwzględnieniu postulatu  drugiego:

urządzić rzeźnię m iejską kosztem  . 540.000 
wykupić kolej elektryczną ,  . 700 000

1.240.000
w trzecim zaś kierunku przeznaczono Da: 

fundusz dla utw orzenia zakładu za
sta v n i c z e g o ....................................  100.000

fundusz dla podniesienia przem ysiu
i h a n d l u ..........................................  100.000

budow ę nowego t e a t r u ...........................  700 OGO
rozszerzenie i ulepszenie oświetlenia 250.000

1.150.000
W  ten sposób godził plan pożyczki 10,000,000 

potrzeby aktualne z zapew nieniem  oszczędność1, 
lub dochodów w przyszłości i tylko dwie pozy­
cje wychodzą poza ram y p ro jek tu : podyktow a­
ne one były bezwzględną Koniecznością.

Pozycje te są : 250 uOO na odrestaurow anie 
ratusza i 70.000 na założenie centralnej stacji 
straży ogniowej.

Pożyczka została na tych zasadach uchw a­
lo n ą : Kraj dat przez sejm  swe zezwolenie, na­
tom iast w centralnym  rządzie spraw a napotkała  
na liczne trudności, k tóre ją  przewlokły i zna­
cznie osłabiły przez to jej finansowy efekt. Za­
łączone spraw ozdanie komisji zarządzającej po­
życzką 10-m iljonow ą, wykazuje dokładnie sposób 
jej użycia i rezultaty  z je] pom ocą osiągnięte. 
Pow ołując się na nie, nie widzimy pow oau 
obszerniejszego om aw iania tej spraw y.

Rzućm y teraz okiem na  źródła dochodów 
m iejskich: są one czworakie i dadzą się zesta­
wić, jak  następu je:

a) z własnego m ajątku,
b) z podatków  pośrednich,
c) z sam oistnych podatków  gm innych (po­

datków  czynszowych i od psów),
d) z dodatków  du państw ow ych podatków  

bezpośrednich,
Źródła te nie są jednak w ydatne. Podczas 

bowiem, gdy przychody z m ajątku i podafrów  
pośrednich wynosiły */,, to dochody z dwóch 
innych źródeł przynosiły zaleuwie ł/s . Jest to 
koniecznością, ale koniecznością sm utną, bo nie­
spraw iedliw ą. Podatki konsum cyjne i pośrednie 
obciążają najszersze, niezamożne w arstw y, ze s ta ­
nowiska więc sprawiedliwości społecznej n a tu ­
ralne jest dążenie do ochrony ekonom icznej s łab ­
szych żywiołów, przez częściowe przynajm niej 
przesunięcie obciążenia podatkow ego na klasy 
zamożniejsze. Tym czasem  w te n  dążeniu na­
potkała adm inistracja m iejska na  wielkie tru ­
dności. Nowe ustaw y podatkow e z góry już 
zapow iadały znaczną ujm ę dochodów miejskich, 
których dziś dokładnie obliczyć n iepodobna; ale 
to pew na, że spow odują one ubytek co na j­
mniej w kwocie 90.000 rocznie. P rzytem  uw ol­
nienie podatku osobisto - dochodowego od do­
datków, t e r n  d o t k l i w e j  d a  s i ę  u c z u ć  
m i a s t o m ,  że rozwinie się ów  podatek z cza­
sem potężnie, stanie się niejako osią całego sy­
stem u podatków  bezpośrednich. Sprow adzi to 
tę dziwną i niesłychaną anom alię, ż e  w ł a ś n i e  
n a j z a s o b n i e j s z e  k l a s y  l u d n o ś c i ,  o p ł a ­
c a j ą c e  p o d a t e k  o s o b i s t c - d o c h o d o -  
wy ,  w o l n e  b ę d ą  o d  o f i a r  n a  r z e c z  
g m i n y ,  k o r z y s t a j ą c  w c a ł e j  p e ł n i  
z j e j  u r z ą d z e ń .  A nie należy zapom inać, że 
podatek ten w stępuje w znacznej części w  m iej­
sce podatków , podlegających według ustaw  do­
tychczasowych dodatkom  gm innym , jak  to m a 
miejsce np. u  licznego u  nas zastępu urzędni­
ków pryw atnych.

J ę z y k  p o l s k i  
na wiecu katolickim w Nisie.

Sprawa polskiego języka na wiecu katolickim 
w Nisie na Szląsku górnym przybrała pomyśloiejsiy 
obrót. Deiennik Potnańsm  pisze: , Germania
ogłasza progiam .dnia roboto czego* os wiecu ka­
tolickim w Nisie. Dla uczes ników robotniczych 
z Górnego Szląska .przeważnie Polaków*, urządzają 
nabożeństwo z polakiem kazaniem i wspólnym (??) 
niemieckopolsk.n. śpiewem. Nsdto po rozdziale mas 
robotniczych du odpowiednich luk&lów, duchowni 
z okręgu przemysłowego w ję*yku polskim pouczać 
będą uczestników po.sk’en o wszysthem, co będzie 
przedmiotem obrad na wić u katolików w Nisie. 
Zatem chociaż częściowo zrobiono już ustfnstwo dla 
polskiego języka ta , gdzie (j, znania staEwpzo 
pominąć radzils wymagania przesadnego niby stano­
wiska sarodowego. A prze i i  ustępstwo to nie 
wynikło z idealnych w glę ów, lecz z potrzeby. — 
Postanowiono uświetnić wuc wielkim pochodem ro­
botniczych (g)ównie górniczych) stowarzyszeń ze 
sztandarami, odznakami i mundurami. Bez udziału 
polskich robotników i górników niepodobna byio 
uformować takiego pochodu. Zaraz tedy zsaczenii 
polskich mas górniczych odniosło zwyciętwo nad 
niemieckim szowinizmem i spowodowało, łe  jeżeli 
nie na wiecu samym, to przynsjmniej w dniu ro­
botniczym wiecu, język polski odezwie się w obrę­
bią wiecu katolickiego w Nisie. Nie mcżns mieć nic 
przeciwko temu, ie  duchowni przemswiać będą po 
polsku, sle zdaje nam się, ż< stosowuiejbi było, 
gdyDf obok tego Rkże który z potów  gornoszlą- 
skich, znających dokładnie język polski, przypu 
szczony został do głosu. — Może też jeszcze kumi- 
tet lokalny rozszi rzy ndzisł języka polsk gc na 
wiecu, bo tego się domaga stanowczo prawdziwie 
lDdowa prasa niemiecko-katolicka. — Obszerny ar- 
tjTul w tej mierze zamieściłr K ~‘m  ‘he Folks-Ztg. 
i zgodnie z Deutsche Beichs-Ztg. i Mark. Folki - 
Ztg. żąda abj lokalny komitet wziął na uwagę 
siuszne żądania Polaków. Wszyi tkie gazety te ubo­
lewają, źe z powodu języka polskiego na wiecu 
w NLie przyszło do nieporozumienia między polski­
mi a Diemieckimi towarzyszami b ro ii i pragną, żeby 
się ten zatarg jak najrychlej zgodnie załatwił. — 
Jeść to i naszym najazererczem Syczeniem, bo siu- 
.zaie twierdzą tamte gazety, że zatarg ten bardzo 
jest na rę> ę wspólnym nieprzyjaciołom. Dla nas naj- 
więkasem jest zadowoleniem, skoro do zgody podać 
możemy rękę.*

, i w ,  m i r .
Pod twbm tytułem przynosi Nowoje W  rem) a 

korespondencję z Kijowa, zajmującą dla naa ze 
względu na to, ii tyczy się ona znanych na brnzu 
lwowakim osobistości, aczkolwiek treść jej, jako ta­
ka, nie bardzo nam przemawia do przekonania.

.Prawie w przeddzień otwarcia XI. archeolo­
gicznego zjazdu w Kijowie — pisze Nou.. Wr.  —  

na którym lwowscy separatyści zamierzali wystąpić 
z całym szeregiem referatów i odczytów w żargonie 
maloiuskim, w ostatnim zeszycie .Zapisek nauko­
wego towarzystwa imienia Szewczenki* (rok PHI. 
t. XXIX. atr. 14), wychodzących wr Lwow.e pod 
redakcją profesora M.chała Grnszewakiego, wydru­
kowano bardzo charakterystyczną odezwę w imieniu 
towarzystwa.

W odezwie iei przytoczona jest krótks historia 
kwestji o czytaniu referatów w narzeczu maióruskiem 
na posiedzeniu zjazdu. Wskazują na to, jakoby przy 
rozirząsamu tej kwestji w Moskwie na posiedzeniu 
towarzystwa archeologicznego i w Kijowie na zebra­
li u członków komitetu, urządzającego zjazd zapadła 
uchwala przychylna. a'e rektor uniwersytetu kijow­
skiego, jako gospodarz gmachu, w którym ma się 
odbywać zjazd, oświadczył, ie  na czytanie referatów 
w narzeczu maióruskiem może zezwolić tylkc za spe 
c’ (rem pozwoleniem ministra oświaty.

(Mi
J a r z y  O h n a t .

0 K O B I E  T E .O
(Ciąg a duj >

— Nasz przyjaciel M arenral — ciągnął da­
lej T ragom er — jost m oim  odważnym  sprzy- 
ptiei zencem, gdyż je s t ożywiony tern sam em  
nragnieniem  i natchniony tym  sam ym  zapałem , 
po ja , a celem naszego przedsięwzięcia jest do­
wiedzenie niewinności syna pani. To jest na- 
szem gorącem  pragnieniem , które postanow ili­
śm y urzeczywistnić.

— Ale w jaki sposob?
Ju tro  udajem y się w daleką podróż 

m orską. Wszyscy będą myśleli, że krążym y na 
wybrzeżach m orza Śródziem nego, a nasze za­
trzym yw anie się w rozm aitych punktach, jak  
Nizza, Neapol, Palerm o, A leksandrja, poaryje 
doskonale nasz plan praw dziw y. Nagle jednak 
znikniem y, przejedziemy przez kanał Suezki, 
pokręcim y się po oceanie Indyjskim , zawiniemy 
do Colombo i wreszcie pełną pa*ą popłyniem y 
do Nowej Kaledonji. To jest cel naszej podró­
ży, tam  wysiądę na  ląd, będę się widział z Ja ■ 
kóbem  i zadam  m u konieczne pytania, a potem  
rozjaśni się ta  tak zręcznie szerzona ciemność.

— Odwiedzisz go pan  — rzekła m atka i 
złożyła błagalnie ręce — zabierz m nie pan ze 
s o b ą !

— To niemożliwe. Obecność pani na po­
kładzie zdradziłaby natychm iast nasze plany. 
Przeciwnie, podczas naszej nieobecności m usisz 
pani tu  i ówdzie wychodzić, aby widziano, że 
pani jesteś rzeczywiście w Paryżu....

— Aby mnie widziano ? Któż może mieć 
interes w U m , aby czuwać nadem ną, albo też 
obawiać się m nie?

— Ten lub ci, va których Jakób cierpi i 
pokutuje, a którzy są albo wspólnikam i zbrodni, 
albo też w inow ajcam i, z tego jeszcze sobie nie 
mogę zdać sp ran y . Gdyby ci powzięli jakieś 
podejrzenie, mogliby nam  u m k n ąć ... Musimy 
na nich spaść, jak  piorun z jasnego nieba.

— Czy ja ich zn am ? — zapytała pani de 
F róneuse z obaw ą.

— Nie pytaj mnie pani — odparł T rag c- 
mer — zadowolnij się pani na razie nadzieją, 
którą pani daję. Po dwóch latach głębokiej bo­
leści i rozDaczy, zaczerpnij pani nowej radziei 
i radości.

— Radości 1 Ach, czyż będę się mogła kie­
dy cieszyć, naw et w tedy, gdy zobaczę znowu 
syna? Takie doświadczenia odbierają odwagę 
życia po wsze czasy. Widzisz pan, jak  jestem  
zgnębiona, włosy mi posiwiały i zmarszczki twari. 
pokryły, jak u staruszki, a przecież nie m am  
jeszcze pięćdziesięciu lat. Zuosilam  niewypowie­
dziane cierpienia i proszę Boga w niebie, aby 
tycb, którzy byli tego przyczyną, nie karał zbyt 
surow o.

— Będą ukarani okropnie, możesz pani 
tego być pew ną, choć dotychczas tak im  się 
zupełnie wszystko doskonale udaw ało, że czują 
się zupełnie bezpiecznymi. Tylko dzięki zupełnie 
niepojętem u zbiegowi okoliczności należy za­
wdzięczać, że w padłem  na ślad, który mi otw o­
rzył oczy. A potem  kosztowało jeszcze wiele 
czasu i wysiłku, aby nareszcie dotrzeć do tego 
punktu, na  k tórym  się dziś znajdujem y, chociaż 
w sam ej istocie nie uczyniło się nic albo bardzo 
mało.

— Ale masz pan przynajm niej nadzieję, 
ż9 się panu  uda, wszak p ra w d a ?  — zapytała 
pani de Fróneus^, już znow u przerażona ogra­
niczeniami. Trogom era.

— Moja droga pani —- odezwał się teraz 
M arenyal — spójrz pani na  m n ie! Czyż jestem  
człowiekiem, który lekkom yślnie naraża  się na 
jasieś aw anturnicze p rzygody? Chyba n ie ! A 
zatem  T ragom er i ja  m usim y być dosyć pewni 
naszej spraw y, skoro człowiek jak  ja , k tó ry  do­
biegł końca swej karjery , jest bogaty, szczęśli­
wy, wolny i cieszy się powszechnym  szacun­
kiem, który właściwie nie m a nic innego do ro ­
boty, jak  żyć sobie wygodnie, skoro więc taki 
człowiek w daję się w taką sp raw ę! Uda nam  
się, z wszelką pew nością nam  się uda!

A gdy pani de F rćneuse spojrzała na Cy- 
p rjana  wzrokiem , w  którym  m alow ał się szcze­
ry podziw i zdumienie, dodał dob roduszn ie :

— T ragom er mi to przyrzekł, a ja  ufam  
jego słowu.

— Ale w jaki sposób my się dowiem y, co 
się dzieje podczas tej długiej pudróży?

— O bm yślałem  już wszystko — rzeki Ma- 
ren ra l. — Listy, k tó re  panią będą objaśniały o 
wszystkiem, co się dzieje, będziemy wysyłali do 
mojego kam erdynera, a ten będzie je  przynoś I 
pani. Nie będziesz pani jeduak otrzym yw ała 
bezpośrednich wiadomości. Jedno jedyne nieroz­
ważne słówko któregokolwiek z urzędników  lub 
paplanina służby mogłyby nas zdradzić, a my 
m usim y posuw a? się naprzód  w tajem nicy.

— A w jaki sposób będę mogła odpo­
w iadać ?

— W  ten  sam  sposób. Mój służący jest 
bardzo milczący i wiernie m i oddany, tak  sam o 
jak  G iraud... Jem u możesz pani powierzyć listy

z całym spokojem , a on przyszłe je pod adre­
sem kapitana jachtu...

— Jedno tylko chciałabym  już teraz pole­
cić panom  — odparła  pani de F rćneuse głębo­
ko w zruszona — uściskajcie w m ojem  im ieniu 
m oje biedne dziecko i zapewnijcie je, że moje 
serce nigdy o nim  nie w ątpiło i że w calem 
m em  zm artw ieniu nie uw ażałam  za nic mej bo­
leści w pórów naniu  z jego cierpieniem . Jakób 
popełnił wiele błędów i jego wtanna w ina dała 
innym  b roń  w rękę przeciwko niem u... Ale te ­
raz pokutuje za sw oje niedobre życie i cierpi 
karę, k tó ra  go podnosi i uszlachetnia. Pow iedz­
cie m u panowie to  w szystko; jeżeli płakał trze­
ba go teraz pocieszyć, a nim  m u się przyobie­
ca uwolnienie, trzeba m u dowieść, że na  tym  
świecie nic nikogo darem nie nie spotyka.

— Spełnię życzenie pani — rzekł T rag o ­
m er poważnie — jeżeli jednak  jesteś pani zda­
nia, że za każdy błąd m ożna odpokutow ać, czy- 
byś pani nie była skłonną uznać i mego błędu 
za tok i?  Gzy nie w staw iłabyś się pani za m ną 
u  panny de Frćneuse ? Gdybym przed odjazdem  
mógł się chociaż z nią pożegnać ! A jeżeli co 
do siebie sam ej pozostanie niubtaganą, to  ze 
względu na  miłość do b ra ta  pow inna mi dedać 
odwagi i zachęty. Nie będę jej prosił o przeba­
czenie, nie będę błagał o nadzieję, proste ży­
czenia szczęśliwej podróży wystarczy mi, a gdy­
bym  m iał nie pow rócić — jedno westchnienie 
do Boga.

Pani de Frćneuse pow stała i przeszła do 
przyległego pokoju. Po chwili w róciła, a za nią 
szła jej córka. Obydwie kobiety były bardzo bla­
de, a m iały Izy w oczach.

M arja zbliżyła się zim na i p onura  do swe­
go byłego narzeczonego i rzekła pew nym  g ło sem :

— Cnciałdś się pan ze m ną widzieć przed 
odjazdem , panie de T rag o m er; wiem, że pan  
się starasz o uwolnienie mego b ra ta  i nie m o­
gę odm ówić pańskiem u życzeniu: oto jestem .

Stał przed nią zm .ęszany, drżący, nie­
szczęśliwy ; chciał mówić, ale przyrzekł, że bę­
dzie milczał. Słow a uspraw iedliw ienia cisnęły 
m u się do ust, zapew nienia ro zsadza li m u p ier­
si, gorzkie w yrzuty w strząsały jego duszą, gdy 
ją  teraz po dwóch latach zobaczył przed sobą, 
ją , niegdyś tak wesołą, ognistą i silną, a dziś 
tak  sm utną  i zwiędłą ze zm artw ienia. W  swej 
boleści jednak w ydala tnu się jeszcze piękniej­
szą, niż była nią w szczęściu. Miejsce zadow o­
lenia i radości zastąpił dum ny i szlachetny wy­
raz tw arzy. T eraz była więcej dojrzała kobietą 
więcej pożądaną, więcej m iłośń  godną Nie pod­
nosiła ócz, zbliżył się więc do niej i tz e p n ą ł :

— Mar, o.
Zadrżała. Tyle szczęśliwej, niestety znikłej 

juź nadziei leżało w tera jetfni m jedynem  sło­
wie 1 W  jodnej chwili stanęła jej csla przeszłość 
przed oczyma. U jrzała znow u dom  i,wój w ca­
łym  blasku, widziała m atkę swą w szczęściu, 
b ra ta  kochanego przez wszystkich i pieszczonego, 
m im o jego wybryków, u jrzała  siebie sam ą jako 
narzeczoną, spoglądającą w przyszłość bez tro ­
ski i zm artw ienia.

W obec tego obrazu tak pięknego, niestety 
na zawsze m inionego życia, nie moirla panna de 
F rćneuse zapanow ać nad  w zrńszem em , ukry ła  
tw arz w dłoniach i wybuchnęła płaczem.

(Ciąg ia isey  naetąpi).



s DZIENNIK POLSKI z dnia 8 sierpnia i89W r.

Dowiedziawszy się o takiem zwróceniu się re­
ktora do ministra, postanowili członkowie na posie­
dzeniu z dnia 4 (16) czerwca: , nie wziąć udziału 
w zjeździe, dopóki kw utja czytania referatów w narze­
czu małoruskiem nie będzie załatwiona pomyślnie. 
Jeżeli takiego zezwolenia nie będzie, to referaty, 
przeznaczone do odczytania na zjeździe, trzeba będzie 
wydać w osobnym dodatku .Zapisek* we wrze­
śniu rokn bielącego.

Postanowienie to wskazuje, ie  ukrainofile 
lwowscy ju ł dawniej wiedzieli, że ich iądania nie 
będą uwieńczone pomyślnym skutkiem. Straciwszy 
molność urządzenia demonstracji ukrainofilskiej w 
czasie zjazdu, „chachłomani* urządzili w swoim ro­
dzaju demonstrację na szpaltach swego lejborganu.

Jak słychać, kijowscy członkowie towarzystwa 
Szewczenki mają zamiar bez hałasu opuszczać salę 
posiedzeń za kaldym razem, gdy na katedrę wstąpi 
którykolw.ck ze znienawidzonych galicyjskich moska 
lofilów, aby odczytać referat w języku rosyjskim.

>V Kijowie towarzystwo Szewczenki liczy około 
50 członków. Trezrs towarzystwa prof. Michał Hru- 
szewski i jego towarzysz Iwan Franko w zjeździe 
udziału brać nie będą. Naturalnie, niewielka to stra­
ta. Zasługi naukowe uczonych ukraińskich najnowszej 
formacji posiadają trzeccrzędne znaczenie, a .sława* 
ich trąbiona jest przez miłych przyjaciół. Już teraz 
p. Hruszewski cieszy się wśród ukramofilów reputa­
cją gwiazdy pierwszego rzędu, nieznanej światu, 
która jednak zaćmiła Karamzina i Schloetzera I

P. Hruszewsai zawdzięcza wszystko Rosji. Jest 
to wychowanek tyfliskiego gimnazjum (na kostt rzą­
dowy), skończył uniwersytet w Kijowie (korzystając 
ze stypendjum), tytuł magistra ctrzymał także w Ki­
jowie, aczkolwiek bez poprawki w jniektórych przed- 
miotaoL. I nagli p. Hruszewski zapomniał języka, 
którym mówił prze: tyle lat i w którym się uczył! 
Za, ,rj»|c katedrę historji ruskiej we Lwowie, ale te­
ras o  rosyjsku mówić nie um ie: co robić, krótka 
pamięć!*. _________________

Listy z kraju.
Zaleszczyki 6 sierpnia. ( Odpowiedź na ko­

respondencję). Otrzymujemy następujące pismo: 
Ogólne oburzenie wywołała u tutejszej inteligencji 
korespondencja z Zaleszczyk, umieszczona w kronice 
Słoma Polskiego dnia 3 b. m. Ponieważ wspo­
mniana korespondencja, mieszcząc w sobie kłamstwa 
i obelgi, miała jedynie na celu poróżnić żyjące do­
tychczas w najlepszej harmonji towarzystwo cywil­
nych i wojskowych, przeto raczy szanowna red >kcja 
w imieniu prawdy umieścić w łamach swego D t’en 
nika, co następuje:

Za zezwoleniem dyrekcji kolei państwowej w 
Stanisławowie, koncertuje w każdą środę od godziny 
8 do 11 wieczorem, na peronie tutejszego dworca 
kolejowego, muzyka wojzkowa 32 bataljonu strzel­
ców. Tutejsza inteligencja, korzystając z uprzej­
mości pana mijora S ...., komendanta bataljonu, 
ucsęszcza bardzo licznie na te koncerty, które przy­
czyniają się znacznie do podniesienia i ożywienia ży­
cia towarzyskiego w naszej mieścinie.

Dnia 26 lipca odbyt się podobny koncert, a 
ekcło godziny 10 wieczorem, podczas odegrania pro­
gramowego walca, przetauczyło kilku oficerów i cy­
wilnych z paniami wojskowemi i eywijpemi, w zu­
pełnie opróżnionej sali restauracyjnej, krótkiego wal­
czyka, nie deranżując wcale tern n.kogo.

Nieprawdą zatem jest, że .oficerowie urządzili 
sobie tańce z jakiemiś damami*, bo jak panj ko­
respondentowi dobrze wiadomo, były to żony ofice­
rów i urzędników, a dotyczący korespondent oczeki­
wał pewnie na .jakąś* damę.

Nieprawdą jest, że .synowie Mar a byli pod- 
oehoceni*, jak również, że .żołnierze zabierali go­
ściom oczekującym u* pociąg, stoły z pod nosa*, 
bo tak atolów, jak i gości nie było wcale żadnych 
w sari, ponieważ pierwszy pociąg przychodzi o go- 
di n e kwadrans na 12, a muzyka grywa tylko do 
jedenastej.

W końcu nieprawdą jest twierdzenie korespon­
denta, że .oficerowie, walcując, rozbijają szablami 
kolana cywilnym*.

Po pierwsze, oficerowie tańczyli bez szabel, a 
po wtóre, jak nadmieniono, z cywilnych nikt nie 
znajdował się podówczas w sali, tem bardziej nie 
mógł być narażony na wymienione w koresponden­
cji ^impertynencje bez przeproszenia*.

Tyle słów na dzisiaj, końcowe zaś zapytanie 
pSKa korespondenta .czyli teroryzowanie publiczno- 
f tr iM y  w interesie komendy wojskowej?* — rno- 
tM  iiazwać tylko śmiesznem, ponieważ tutejsza pu- 
Ulcżność nie była dotychczas nigdy przez wojsko­
wych teroryzowaną.

Kalendarz zegarowy.
Za pomocą prostego sprsobu, można dowie­

dzieć się jaki dzień w tygodniu przypada na pewną 
datę. Służy do tego załączony tu rysunek, przedsta­
wiający t. zw. kalendarz zegarowy.
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Liezby rzymskie oznaczają kolejno miesiące: 

I — styczeń, II luty i t. d . ; liczby arabskie służą 
do rozwiązania zagadnienia.

Przypuśćmy, że chcemy dowiedzieć się, jaki 
dzień w tygodniu przypada na 10-ty sierpnia.

Sierpień jest ósmy mies.ąc (VIII), przy nim 
znajduje się liczba 2, którą należy dodać do szuka­
nej daty (10); otrzymaną sumę należy podzielić 
przez 7, a reszta (5) pokaże, na jaki dzień w ty­
godniu przypada 10 sierpnia. Uważając niedzielę za 
pienrazy dzień tygodnia, przekonać się łatwo, że 
powyższa data przypada we czwartek.

Weźmy inny przykład: którego dnia w tygo­
dniu przypadnie Boże Narodzenie? Przy liczbie XII 
^grudzień) znajduje się 5, którą trzeba dodać do 
naazej daty; otrzymamy 5 -j- 25 =— 3 0 ; podzie­
liwszy 30 przez 7, mieć będziemy jako resztę 2, 
czyli, że w r. b. Boże Narodzenie przypada na drugi 
dzień tygodnia, t. j. w poniedziałek.

Dość przerobić kilka przykładów, aby nabyć 
wprawy. Kalendarz niniejszy służy wyłącznie na rok 
b - ^ J -  .________

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Kalendarz. Środa 9)-. Romana i Sek. Wechćd 
słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 
7 minut 15.

Wiadomości 080bi8te. Henryk S i e n k i e w i c z  
po kilkotygodniowym pobycie w Zakopanem, prze­
jechał przez Kraków i wyjechał do Wenecji.

Zjazd 80dali8UW ob y w atelsk ie j k o n g reg ac ji m a- 
rjaósk ie j ziem i Sam borskiej i p rzem ysk iej odbędzie  
się w G hyrow ie  w  konw ikcie  0 0 . Jezu itó w  w d n iach  
14 i 1 5  s ie rp n ia .

W sprawie gimnazjum cieszyńskiego odbę­
dzie się dnia 8 b. m. wiec polski w Zakopanem. 
Na wiecu tym odbędzie się dyskusja nad następują- 
cemi rezolucjami: 1) Wiec polski w Zakopanem
uznaje, że cały naród polski ma obowiązek popiera­
nia wszelkiemi silami gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
ponieważ od tego poparcia zależy obecnie utrzyma­
nie tej jedynej polskiej szkoły średniej na Szląaku. 
2) Upaństwowienie gimnazjum uznaje wiec za naj­
ważniejszy środek, wiodący do tego celu i w inte­
resie oświaty ludu polskiego na Szląsku. 3) Wzywa 
wszystkich posłów polskich do rady państwa, ażeby 
dążyli wszelkimi środkami do jaknajrychlejszego przy­
jęcia gimnazjum polskiego na koszt rządu.

Z Z a k o p a n e g o  telegrafują nam 8 b m .: Dziś 
o godzinie dzisiątej rano w sali dworca tatrzańskie­
go odbył się wiec polski w sprawie gimnazjum cie­
szyńskiego. Przybyło przeszło 600 uczestników. Za­
gaił imieniem komitetu p. Adolf D u l ę b a  Pizewo- 
dniczyl inspektor warstatów Kolejowych p. D r e w n o ­
ws k i ,  uzasadnisli rezolucje ksiądz P e c h n i k oraz 
p. Julju.z S t a r k e 1. Ksiądz L o n d z i n, sokretarz 
Macierzy, notaijusz S t i a s n y  oraz profesor J a n i k  
mówili o germanizacji Szląska oraz o potrzebie pol­
skiego gimnazjum. Prjfesor N it  m a n n  omawiał or­
ganizację pomocy dla gimnazjum, dr. Zofja D a s z y ń -  
s k a - G o l i ó s k a  zachęcała kobiety polskie do nie­
sienia pomocy szkole. Uchwalono rezolucje wzywa­
jące społeczeństwo polskie do popierania gimnazjum, 
oraz posłów polskich do przeprowadzenia upaństwo- 
wieiua tej szkoły. Zarządzona po zebraniu składka 
przyniosła 367 zł.

Strach ma wielkie oczy. Onegdaj rano przy­
biegł na inspekcję policyjną niejaki Max M.... z do­
niesieniem, że gdy poprzedniego dnia późnym wie­
czorem powracał do domu ul. Tatarską, zobaczy) 
na stoku góry Zamkowej jakieś trzy ciemne sku­
lone poi lacie. Podszedłszy bliżej rozpoznał w tych 
cieniach żołnierza, któr, w towarzystwie dwóch ko­
biet by? zatrudniony grzebaniem jakichś zwłok." Do­
noszący w obawie, aby życiem wlasnem nie prze­
płacił posiadania tej tajemnicy, gdyby go „zbrodniarze* 
dostrzegli, cofnął się dyskretnie i powziął zamiar 
uwiadomienia policji o tym wypadku, co też i wy­
konał.

Zaintrygowany tem doniesieniem komisarz Des 
Loges wydelegow-I ajenta Czermaka celem rozpa­
trzenia całej sprawy.

Czerniak w towarzystwie p. Maxa M ... udał 
się na wskazane miejsce i przybywszy tam zauwa­
żył, że ziemia pud jednem z drzew była ist tnie 
niedawno poruszoną.

Przekonany, że dzięki doniesieniu Maxa jest 
na tropie jakiejś tajemniczej zbrodni przywołał dwóch 
robotników z rydlami i kazał im ostrożnie odkopać 
ofiarę mordeiców.

Rezultat poszukiwań nie za wiódł nadziei a jenta: 
na pól metra pod ziemią robotnicy natrafili na 
zwłoki... psa, którego rozbita czaszka wymownie 
wskazywała, że padł ofiarą skrytobójczej... palki.

Blat Żelazny z kuchni angielskiej zdeponował 
w policji Salomon Bresler z doniesieniem że gdy 
nad ranem przechodzi! u ’, pod Dębem, dostrzegł 
dwóch rzezimieszków uciekającycn z tym łupem. Na 
widok Breslera złodzieje porzucili blat na ulicy, a 
sami uciekli w kierunku koszar wojskowych 24 pułku 
piechoty.

W ystawę ilustrowanych kart korespondencyj­
nych urządza w Krakowie z końcem bieżącego mie­
siąca komitet Czeskiej B sedy na dochód budowy 
pomnika czeskiego poety Bolesława Jabłońskiego, 
zmirlego na Zwierzyńcu pod Krakowem.

W Przemyślu dnia 6 b. m. o godzinie 8 '/» 
wieczorem 3 żołnierzy 40 pp. zamordowało w ryn­
ku slróża, ojca licznej rodziny. Sprawców dotych­
czas nie ujęto.

Pogrzeb ś. p. Antoniny Dworskiej, żony bur­
mistrza, odbył się — jak nam piszą z Przemyśla — 
w niedzielę, przy niezwykle licznym udziale publi­
czności. Konduzt prowadzili ks. biskup dr. Ostoja 
Solecki i ks. biskup-sufragan dr. Pelczar. Arcyksią- 
żę Leopold Ferdynand wraz z jeneralicją zlożyl p. 
dr. Dworskiemu osobiście wyrazy współczucia, z po­
wodu ciosu, jaki tegoż dotknął.

Obrona osobistej wolności. Sąd rzeszy nie­
mieckiej wydal następujący ważny wyrok. Za opór 
stawiony władzy skazano kogoś na 30 mk. kary. 
Oskarżony bowiem, jadąc szybko, najechał na wóz, 
prócz tego Zranił pewną kobietę. Policjant zabrał go 
skutkiem tego na odwach policyjny, gdzie spisano 
protokół. Sąd ziemiański uznał, że policjant działał 
prawcie. Tymczasem sąd rzeszy zniósł wyrok sądu 
ziemiańskiego, p o n i e w a ż  p o d s ą d n y  m ó g ł  s i ę  
d o s t a t e c z n i e  b e z  o d p r o w a d z e n i a  go n a  
p o l i c j ę  w y l e g i t y m o w a ć .  Wyrok swój uzasa­
dni! sąd rzeszy i tem, że policjant nie dział zł pra­
wnie, albowiem i w y ż s i  u r z ę d n i c y  p o l i c y j n i  
n i e  p o s i a d a j ą  p r a w a  do  r o z k a z u  s p r o w a ­
d z e n i a  p o d e j r z a n y c h  osób, jeżeli te dobro­
wolnie przyjść nie chcą. Tylko w celu stwierdzenia 
tożsamości osoby, wolno świadków sprowadzić, nie 
zaś w celu stwierdzenia faktu. Świadek zaś może 
się uwolnić od wszystkiego, jeżeli powie swoje na­
zwisko.

Nabożeństwo w języku polskim. O zapro­
wadzenie po skich rabożeństw starają się od dawna 
Polacy brrlióscy w północnej części miasta. Na od­
bytem przed niejakim czasem zebraniu uchwalono 
wyciąć petycję do kardynała Koppa, ponieważ do­
tychczasowa starania u miejscowej wlad-.y duchownej 
nie cdnlosly skutku. Odpowiedź na petycję nie na 
deszła, natomiast zaprosił ks. delegat Neuber do 
siebie p. Januszewskiego, przewodniczącego komisji, 
zajmującej się tą sprawy. Ksiądz del gat stara) się 
przekonać p. Januazewskiego, że władza duchowna 
ma wielkie trudności z pozyskaniem, stałego księdza 
polskirgo, a to skutkiem braku księży. Wyraził także 
ździwienio ks. delegat, dlaczego Polacy koniecznie 
żądają nabożeństwa polakieg), skoro w życiu co- 
dtiennera używają języka niemieckiego, a nawet 
dzieci nie uczą inaczej, jak po niemiecku. P. Janu­
szewski odpowiedział, że Polacy wprawdzie w życiu

codziennem muszą używać języka niemieckiego, je­
dnakże Boga cbwaiić chcą w języku polskim. Ksiądz 
Neuber zapewniał, że o ile od niego zależy, będzie 
a'ę starał uczycić zadość życzeniom Polaków, jednakże 
na razie nie może niczego przyrzec.

Obrazolc z niedalekiej przyszłości.
Iks się rozwodzi z piękną swoją żoną,
Którą niedawno wznosi! na piedestał!
Jakąż przyczynę tam wynaleziono,
Czy Iks już kochać swą pieszczotkę przestał?
O, nie, bynajmniej, on ją  kocha szczerze 
I ona rówDież dla niego nie kosa,
Lecz na wyścigach żonka na rowerze 
Każdą n grodę sprząta mu z przed nosa.

Z akademjl weterynarji. Dr. Henryk Kunzek 
mianowany został asystentem przy katedrze produk 
cji, a dr. Teodor Walsleben demonstratorem przy 
klinice wewnętrznej w akademji weterynarji we 
Lwowie.

Egzamin państwowy z gimnastyki na nauczy­
cieli w szkołach średnich, zdali przed krakowską ko­
misją p p .: Karol Gajewski, nauczyciel lud. w Ło­
bzowie ; Jan Koim, słuchacz wydziału filozoficznego 
i Jan Waszkiewicz; dwaj ostatni z odznaczeniem.

Egzamlna kwalifikacyjne dU nauczycieli i n a ­
uczycielek szkól ludowych pospolitych rozpoczną się 
przed komisją egzaminacyjną w Sokalu dnia 21 
iir eśnia br. o 8 godzinie rano. Podania, zaopatrzo­
ne w przepisane załączniki, należy wnosić przez 
właściwe rady szkolne okręgowe najdalej do 10 
września b. r.

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan­
tów budownictwa, Stanisława Rischkę i Stanisława 
Żeleńskiego adjunktami budownictwa w galicyjskiej 
państwowej służbie budowniczej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
inżynierów: Franciszka Piszczka z Jasła do Lwowa, 
Zygmunta Machniewicza ze Stanisławowa do Stryja 
i Karola Wojciechowskiego z Przemyśla do Jarosła­
wia; dalej inżynierów Władysława Sroczyńskiego z 
Niska do Jarosławia i Zygmunta Zielińskiego z Prze­
myśla do Jasła, wreszcie adjunkta budownictwa Sta­
nisława Rischkę ze Lwowa do Stanisławowa.

LwowBki wyższy sąd krajowy przeniósł: 1. ofi­
cjałów kancelaryjnych II. klasy Aleksandra Lacka z 
Kałusza do sądu krajowego we Lwowie, Leopolda 
Schweissera z Hirodenki do Tarnopola, Łazarza 
Waltera z Nowego Sioła do Tarnopola, Jana Scio- 
błowskiego ze Soiatyna do Sambora, Władysława 
Grzywackiego z Solotwiny do Mikołajowa, Józefa Ju­
liana Schellera z Ustrzyk do Przemyśla, Józefa Lif- 
schitza z Mostów do sądu krajowegi we Lwowie, 
Marjana Tustanowskiego ze Zborowa do wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, Ferdynanda Antoniego 
Bobryka z Lutowisk do Sanoka, Mikolbja Machlaja 
z Sieniawy do Birczy, Bazylego Bieleckiego z Rożnia- 
towa do Drohobycza, Alfreda Majerskiego z Borszczo- 
wa do Tarnopola, Józefa Turka z Medenic do Dro­
hobycza, Franciszka Weldycza z Mielnicy do Stryja, 
Mojżesza KLinkcpfa z Buczacza do Kołomyi, Marci­
na Gwoździa z Birczy do Mościsk, Piotra Kościuka 
z Boryni do Sombora, Jana Jordana z Krakowca do 
Kołomyi, Efroima Teitelbauma z Przemyślan do Tar­
nopola, Marjana Kaweckiego z Bursztyna do Zloczo 
wa, Adolfa Bechera ze Stanisławowa do sądu kra­
jowego we Lwowie, Ferdynanda Langa ze Starego 
miasta do Sambora.

2. Przeniósł kancelistów sądowych Mieczysława 
Witkowickiego z Tyś mienie/ do Podhajce, Adolfa 
Dębickiego z Radziechowa do Stanisławowa, Wil­
helma Klamuta z Bóbrki do sądu krajowego ws 
Lwowie, Witalisa Liskowackiego z Kałusza do Stryja, 
Henryka Rzucbowskiego z Chodorowa do Brzeżan, 
Adolfa Aurzeckiego z Czortkowa do Mościsk, Wła­
dysława Laurosiewicza z Rymanowa do Winnik, 
Mojżesza Mandlera z Baligrodu do Stanisławowa, 
Arona Dawida Ornsteina z Nizankowic do Stani­
sławowa, Józefa Tischa z Kossowa do Djbromila, 
Samuela Hillela Tńrka z Żurawna do Tarnopola, 
Władysława Wesołowskiego z Mikołajowa do sądu 
krajowego we Lwowie, Jakóba Mojżesza Landesberga 
z Czortkowa do Złoczowa, Franciszka Teofila Jaśkie­
wicza z Czortkowa do Cieszanowa, Michała Denysa 
z Żółkwi do sądu krajowego we Lwowie, Kazimierza 
Georga z Łąki do Sanoka, Szymona Radziewicz 
Winnickiego z Kossowa do Podbuża, Leopolda Dom- 
browskiego z Sieniawy do sądu krajowego we Lwo­
wie, Izydora Łopatyńskiego z Mostów do Stanisła­
wowa, Franciszka Wojtowicza z Lutowisk do Gródka, 
Jana Bokalę z Niemirowa do Mikołajowa, Michała 
Prokopowicza z Kawy do Stanisławowa, Izydora 
Scbopsa z Birczy do Szczerca, Jana Dr^wnickiego 
z Tłustego do Skolego, Jana Dziorbę z Ustrzyk do 
Przemyśla, Zygmunta vel Szamę Koka z Wiśniow- 
czyka do Buczacza, Ludwika Schmidta z U, latyna 
do Żółkwi, Stanisława Bukowskiego z Tłustego do 
Birczy, Leopolda Wakera z Sądowej Wi.zni do Ko­
łomyi, Marjana Bolesława Olechowskiego z Budza- 
nowa do Sądowej Wiszni, Mieczysława Burrzyk?. 
z Zurawna do Delatyna, Jakóba Tanda z Kulikowa 
do Seretu, Antoniego Dobrzańskiego z Wiśniowczyka 
do Starego miasta, Grzegorza Hermanna z Bar­
szczowa do Niżankowic.

Z notatek reportera. (Upały. — Exdyrektor 
Bolek i  pies p . Tomickiego. — Pod kołami wo­
ta .  — Seulerka  — Z  ,A lham bry‘) .  We Lwo­
wie od kilku doi panuje — że tak się wyrażę — 
tropikalne gorąco. Mieszkańcy, którym losy nie po­
zwalają w poludoie uroczej siesty, „w chłodzie do­
mowego ogniska* przy spuszczonych roletach, z 
twarzami męczenników, poprzedzani lub.gonieni przez 
swe cienie, snują się jak mary po ulicach, szukając 
ratunku przed życiodajnymi promieniami słońca w 
syfonie lub bombce pilznera, co — zdaniem eksper­
tów — jest jedynem wyprobowanem i niezawodnem 
lekarstwem.

Nie dziw więc, że wśród taki go skwaru nie­
jednemu nieco dziwaczne pomysły przychodzą do 
głowy. Ot, naprzyklad, emerytowany dyr ktor tea­
tru „Rozmaitości,* który dotychczas istnieje tylko 
jako firma na arkuszu koncesyjnym, szedł sobie ul. 
Łyczakowską do hotelu dc Laus i spotkał po drodze 
wielkiego psa czarnego. Podobał się pies p. dyre­
ktorowi, podobał się i p. dyrektor psu, a skutek tej 
wzajemnej sympatji był taki, że dyrektor Bolek d; 
BolesUwski wziął psa w swe niczem niergraniczone 
posiadanie. Z początku wszystko szło dobrze, ale 
w okolicy hotelu de Laus popsuła się ta harmonja 
stosunków zwierzęcia z człowiekiem i psisko uciekło 
do kuchni hotelowej.

P. Bolek czemprędzej skoczył za nim i żądał 
od gospodyni, która właśnie była zajętą wytwarza­
niem preparatu, zwanego pospolicie paprykarzem, 
aby mu zwróciła psa, a chcąc swemu poczuciu 
sprawiedliwości dać wyraz i udokumentować prawo 
własności, zapytał nawet, czy pies nie zabawił się 
przypadkiem w złodzieja. Gospodyni zdziwiona spy­
tała go, o jakim psie jest mowa, a dowiedziawszy

się, że chodzi tu o czarnego brytana, zwymyślała 
p. dyrektora, dając mu dość wyraźnie do zrozumie­
nia, że pies należy do jej męża, a prawa, jakie on 
rości sobie do niego (do psa, a nie do męża), są ... 
bardzo niepewne. Powstała sprzeczka, wśród której 
kelnerzy wzięli stronę sprawiedliwości, tj. gospodyni, 
a p. dyrektor widząc, że koło niego krucho, dra- 
pnął, zanim „półksiężyc* ukazał się na horyzoncie 
hotelu.

Nie tylko w Monaco kwitnie szulerka „na 
wielki kamień* — i w naszym Zamarstynowie nie 
brak miłośników gry w karty, a dowodem tego pan 
Mojsze Landa mann, który zabawiając się w ferbelka 
z przyjacielem swym Natanem Pfeferbluthem, hołdo­
wał przysłowiu o corriger la fortunę i skutkiem 
tego znalazł się nad ranem w aresztach policyjnych.

W „Alhambrze* grają teraz znany wodewil 
pod ty t.: „Żony Jafeta*, który dzięki dobremu wy­
konaniu, ma zapewnione powodzenie. Szczęśliwego 
męża ośmiu nieszczęśliwych żon, wśród których 
pierwsze miejsca zajmują pp. Czajkowska i Zenowi- 
czowa, „robi na urząd* p. Zapalowicz, dzielnie 
wspomagany przez p. Czajkowskiego i Preisnera.

Kronika policyjna z poniedziałku notuje, jako 
z dni« „feralnego* liczny szereg kradzieży.

W/ośnance z Nowego, Sioła Jus ynie Szelug, 
ściągnęli rzezimieszki na UrgowPy torbę i koc z wozu. 
Torbę przytrzymała, z kocem zbiegli. Energiczna 
wtościanka nie dala za wygranę i po powrocie męża 
do wozu, ścigała zlodzieji i spowodowała ich przya- 
resztowanie.

Przez okno otwarte do mieszkania p. Franci­
szka ScheibeLeiteia przy ul. Zielonej pod 1. 34 B. 
właz) wczoraj o 4 rano jakiś rzezimieszek i pokradł 
wszystko, co pod rękę wpadło. Zegarek z łańcu­
szkiem, ubrania, bieliznę, kilka monet złotych an­
gielskich i tureckich itd. łącznej wartości około 
100 zł.

Do puszki sklepowej rzeźniczki p. Julji Pintel, 
dobrała się nożem służąca Tekla Jarosz i skradła jej 
zręcznie 11 zł. Ojpowie przed sądem za elegancję, 
posprawiala sobie bowiem za skradzione pieniądze 
fartuszki, bluzki itd.

Szereg kradzieży zakończyła godnie służąca i ilja 
Cieślak, skradłszy swemu chlebodawcy p. Zygmun­
towi Czosnykowssiemu, maszyniście kolei państwo­
wych, z zamkniętej kasety, mieszczącej 170 zł., 
kwotę 45 zł., pozostawiając dla niepoznaki resztę. 
Nadzieja zawiodła, spostrzeżono i zawiadomiono po­
licję, która jest już na tropie zb:ega.

Przysypanie ziemią. Przy uklrdaniu rur wo­
dociągowych na ul. Wałowej zdarzy! się wczoraj 
około pól do 2 po południu wypadek, którego ofia­
rą pad! zarobnik Stanisław Wróblewski, rodem z So­
kala, liczący lat 43 ojciec 3 ga dzieci. Nasyp ziemny 
nad brzegiem rowu wykopanego dla układania rur, 
usunął się w chwili gdy go właśnie dla zabezpiecze­
nia podstęplowymano.

Ziemia przysypała go od stóp do połowy ciała. 
Zawiadomiono policję, i wezwano pogotowie towarzy­
stwa ratunkowego, które udzieliło mu pierwszej po­
mocy. Wedle zdania lekarzy ten wypadek, nie powi­
nien mieć poważniejszych następstw.

Przejechaąio. N a ul. farola Ludwika przeje- 
chsl wczoraj parobek Antoni Depnak stirca Israela 
Trosta. Woźnicę aresztowano; pogotowie Tow. ratun­
kowego nie skonstatowało u przejecnm :go żadnych 
obrażeń.

W Kteparowle zawalił się wczoraj nowo po­
stawiony parkan i ciężarem swym przygniótł bawiące 
się na dwoize pięcioletnie dziecko jednego z wK- 
ściaa. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, skon­
statowawszy rozbieie czaszki, przewiozło biedną dzie­
cinę w stanie bezprzytomnym do szpitala powsze­
chnego.

"-aafc&gfcgh —
Zmarli J
Seweryn Z i e l i ń s k i ,  oficjał sądowy w Rudkach, 

zm arł w Skuleni dnia 6 b. m. Jako siedm nastoletni 
m łodzieniec b rał nieboszczyk udział w pow staniu z 
r. 1863.

Notatki literackie i artystyczni.
Wystawa „Koła artystek polskich* w Kra

kowie zamkniętą zostanie 10 b. m., a prace na niej 
umieszczone przestane będą do salonu Krywulta w 
Warszawie. Natomiast w Sukiennicach wystawione 
będj  dzieła malarzy, przeznaczone na wystawę puy- 
ską, oraz cykl p. n. „Napoleon I.* czeskiego mala­
rza Oskara Rexa, składający się z 21 obrazów.

Przyczynek do biografji Fredry. P. Stani­
sław Schntlr-Peplowski wydal nader ciekawą i in­
teresującą pracę pt. „Z p a p i e r ó w  po F r e d r z e * ,  
ozdobioną portretem polskiego Moliera i w dokiem 
pomnika we Lwowie. Autor miał przed sobą liczne 
dokumenty, pamiętniki i l:8ty, znajdujące się w ar­
chiwum r  dzinnem Fredrów, a zbytecz em byłob 
chyba dodawać, że wyzyskał je :arówno sumiennie 
jak un re ję tn . Dzięki bogactwu i różnorodność
miterjału mamy nadzwyczaj wiele nowych i intere­
sujących s ;czegółów, odnoszących się nietylko do 
litera kiego rawodu autora „Zemsty*, ale do jego 
wojskowej i publicznej działalności. Szczerze pragnę­
libyśmy, ażeby młodzież nasza, zwłaszcza zaś mło­
dzież arystokratyczna -apozoała się z bi g ra f , tego 
człowieka, który i weselić się umiał i gorąco kraj 
kochał i siły swe i talent niósł mu w ofierze. Szla­
chetna, rzysta i wolna od wszelkiej niechęci i za­
wiści postać Fredry, to piękny wzór do naślado­
wania !

Izba sądowa.
Sanok 7 sierpnia.

(Spoliczkowanie deiecka polskiego)
Daia 11 bm. odbędzie się w tutejszym lądzie 

ubwodowym rozprawa apelacyjna ks. Kalużuiackiego, 
zasądzonego na areszt jednodniowy za spoliczkowł- 
nie dii cka polskiego za to, że na pozdrowienie ru­
skie odpowiedziało po polsku.

Nowy Sącz 7 sierpnia. 
(Kradzież te magazynach kolejowych).

Do więzienia tut. sądu obwodowego dostawio­
no Henryka Tokarza, lat 27 liczącego, magazyniera 
kolejowego w Stróżach zamieszkałego, pod zarzutem 
zbrodni kradzieży, przesyłanych koleją towarów.

Oto bliższe szczegóły tej historji:
Naczelnik stacji kolejowej w Stróżacb Kazimierz 

Jana spostrzegł, że w ostatnich czasach, a w szcze­
gólności od początku bieżącego roku dochodziło do 
rąk jego przez dyrekcję kolei państwowych w Kra­
kowie bardzo wiele reklamapji, z powodu niedostar- 
czonych a przesianych koleją, względnie z powodu 
rzekomo zaginionych na koleji towarów, a zarazem 
zauważył, że z zaplombowanego worka koresponden­
cyjnego zawierającego różne akta urzędowe, rekla­
macje i urgensy o załatwienie tych aktów, których 
ilość i odpowiednie ich oznaczenie spisane były na 
równocześnie w nwym worku dołączonym t. zw.

„Kurszetlel* ginęły od końca roku 1898 niektóre akta 
i urgensy figurujące na owym „Kurszettel* jako ró­
wnocześnie przesiane, a sama plooma była rozluźnio­
ną. Reklamował brakujące akty w dyrekcji i dla 
własnej kontroli notował ich liczby, a kiedy w dal- 
siem urzędowaniu dyrekcja koleji państwowych na­
łożyła na niego nawet grzywnę z powodu niezalat- 
wienia aktów w odnośnej rezolucji, podała liczby 
tychże — wówczas sprawdził ze swoich zapisków, 
że dyrekcja urgcs»ała o te właśnie akta, których on 
nigdy nie otrzymał, gdyż brakowały w owych wor­
kach korespondencyjnych. Zarządził więc odnośne 
dochodzenia i stwierdził, że sprawca nietylko żabie 
rai akta z worka korespondencyjnego, ale wymazy­
wał gumą liczby ich na t zw. „Kurszettel* uw i­
docznione, aby tylko w ten sposób zatrzeć ślad istnie­
nia tych aktów, tudzież sprawdził, że brak aktów 
tych, dotyczących zaginionych towarów, zdarzał się 
wyłącznie w czasie, kiedy obwiniony Henryk Tokarz 
jaxo magazynier kolejowy pełnił służbę.

W tym czasie otrzymał naczelnik Jana anoni­
mowy list tej treści, że magazynier kolejowy Hen­
ryk Tokarz dopuszcza się w magazynie kolejowym 
kradzieży przeróżnych rzeczy, które u siebie w do­
mu przechowuje.

Wskutek tego zarządziła żandarmerja rewizję 
w jego domu w Stróżach, oraz mieszkaniu jego żony 
w Wielowsi i wówczas znaleziono i skonfiskowano 
jako podejrzanego pochodzenia rozmaite ubrania, 
suknie damskie, miterje, płótna, sukna, naczynia 
porcelanowe, świece Btearynowe, widelce i noże 
cynkowe, moteczki jedwabiu, bawełny, piórniki, 
harmonijki itp.

Obwiniony Henryk Tokarz zapytany o pocho­
dzenie tych rzeczy, wyparł się przed wachmistrzem 
żandarmerji Bazy.im Uhrynowskim i wójtem Pio­
trem Igielskim, iżby je ukradł i tłumaczył się, że 
część tych .zeczy otrzymała jego żona do wyprawy, 
część znów kupił w Tarnowie i Grybowie, ubrania 
zaś męskie dał mu jego teść Paweł Galus. Żandarm 
jednak sprawdził przez zapytanie kupców w Gry­
bowie, że obwiniony tam żadnych towarów nie ku­
pował i dlatego aresztował go i wtedy obwiniony 
przyznał się do kradzieży niektórych rzeczy, doko­
nanej w kolejowym magazynie w Stróżach podczas 
przeładowywania przesyłek, a mianowicie materji 
itd. Żona obwinionego Bronisława Tokarzowa twier­
dziła przed żandarmem, że o kradzieży powyższej 
nic nie wie i tłómaczyła ai;, że te rzeczy częścią 
kupowała wspólnie z mężem w Giybowie, Tarno­
wie i Żywcu, a częścią kupował sam mąż.

Obwiniony aystemaljcznie pojedyńcze przesyłki, 
nadeszłe do magazynu o pewną ilość uszczuplał, t  
dowiedziawszy się, że brakujące przedmioty są re­
klamowane i dyrekcja kolei o wyjaśnienia w tej 
mierze urguje, usuwa) z całym spokojem odnośne 
akty kolejowe i starał się w ten sposób zatrzeć 
wszelki ślad kradzieży.

Samowola policji.
Przed kilku dniami donieśliśmy o bszprawnem 

i samowolnem aresztowaniu przez ajenta X., bojaa, 
handlującego owocami. Bojka tego tre asporluwano 
jak rzezimieszka przez miasto, a w sieniach inspekcji 
wypuszczono go bez dalszego badania, po Złożeniu 
przez bojka 2 zł. na ręce żyda, który obiecał go 
wyratować.

Donosząc o tem krzyczącem bezprawiu, oświad­
czyliśmy, że znamy nazwisko bojka, ajenta i żyda 
i domagaliśmy się śledztwa \r tej sprawie. C woż 
k o n s t a t u j e m y ,  że od c z w a r t k u  do  d z i ś  dy­
r e k c j a  p o l i c j i  n i e  b y ł a  wc a l e  c i e k a w ą  d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  s z c z e g ó ł ó w ,  natomiast w dzi- 
siejszem Słowie pojawił się ariykuł następujący:

t H istorja, jakich wiele. Przed kilkunastu 
dniam placem Strzeleckim przechadza! się wieczo­
rem bojko Fedor Mozol. Nadszedł ajent policyjny 
Paszkowski i zapytał Fedora, co on porabia wieczo­
rem w tem miejscu, gdy zaś ten nie chciał dac ż t 
dnej jasnej odpowiedzi — został aresztowany. Przed 
inspekcją policji zbliżył się do aresztowanego jakiś 
żyd i ofiarował mu swą pomoc i uwolnienie, jeżeli 
ten da dla ajenta 2 zł. Fedor bez namysłu złożył 
żądane pieniądze i faktycznie został uwolniony, dla 
tej prostej przyczyny, że właściwie nie było powodu 
zamykania go w areszcie. Bojko nie zastanawiał się 
jednak nad właściwą przyczyną swojego uwolnienia, 
uwierzył w skuteczność interwencji meznajomego ży­
da i w przekupstwo ajenta i taką też wersję puścił 
w świst, pomiędzy swoich znajomych Nie potrzeba 
chyba dodawać, że wersja ta uwłaczała grubo po­
wadze organów bezpieczeństwa, tem bardziej, że 
przedestała się nawet do dzienników. Ajent Pa­
szkowski, dotknięty do żywego ciężącym na nim za­
rzutem — rozpoczął wraz z bojkiem poszukiwania 
za nieznajomym żydem. Szczęście sprzyjało mu nad­
zwyczajnie. Wczoraj Fedor poznał owego żyda na 
ulicy w osobie Seidena Di t n i k a  i przyprowadził 
go na policję. Ddnik przyznał się, że wziął od boj­
ka 2 zł., nie dał ich jednak ajentowi, ale zatrzymał 
sobie. Twierdził, że chciał użyć otrzymanych pienię­
dzy na ewentualną obronę dla Fedora, w razie, 
gdyby go odstawić miano do Eądi *.

Otóż przedstawienie tej sprawy jest od a  do 8 
kłamliwe a prawdziwym jest ihyba tytuł t H istorja  
ja k ijh  wiele. ‘ Istotnie, takich rzeczy dzieje się u 
nas aż za wiele i dlatego musimy tę policyjną, wy­
soce karygodną samowolę należycie skarcić

Odnośnie do n o ta tk i  K o n s ta tu je m y  co następuje:
1. Kłamstwem jest, jakoby Mozoł przechadzał 

się wieczorem — gdyż było to tuż po godzinie 2 
z południa.

2. Kłamstwem jest, jakoby Mozoł nie dał odpo­
wiedzi, gdyż oświadcz I zgodnie z prawdą że czeka 
na p. R.

3. Śmiesznem a zaiazem wysoce charaktery­
styczni m jest zdanie, że Mozoł został uwolniony 
„dl * tej prostej przyczyny, że właściwie nie D>ło 
powodu zamykania go w areszcie.* Jeżeli więc ta­
kiego powodu nie było, jakiem prawem ośmielił się 
ajent policyjny aresztować obywatela, który nic złe­
go nie popełnił?

4. Kłamstwem jest, jakoby ajent potrzebował 
„poszukiwać* ra żydem. Przeciez napisaliśmy wy­
raźnie w Dzienniku, że nazwisko żyda teamy, więc 
nie byl on „nieznajomy.“

5. Prawdą jest natomias , co pisze autor tej 
notatki i przyznajemy to chętnie, że sprawa ta uwła­
cza grubo powadze organów bezpieczeństwa.

W interesie pc szanowania wolności osobistej — 
boć takie aresztowanie nieprawne jest kwalifikowaną 
przez kodeks karny zbrodnią — musimy domagać 
się energicznego śledztwa, które powinna z urzędu 
zarządzić c. k. prokuratoria patutwa. Żyd powinien 
być ukarany za wzięcie oszukańcze 2 zł., ale prze- 
dewszystkiem policja ma obowiązek sbadać prawne kć 
postępowan.a owego ajenta i publicznie zdać sprawę 
z wyniku. Tu chodzi o wolność osobistą, i  tę sta-
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v>amy trochę wyżej, niż urzędowy .honor* wszy­
stkich ajentów razem.

Powtarzamy, że należy wyświetlić autentycznie, 
W czyjej kieszeni utknęły owe 2 zł. i jak usprawie­
dliwi! ajent swoje samowolne, bezprawne i brutalne 
postępowanie wobec niewinnego.

Fabryka
„sławnych i zasłużonych ludzi.“

Lwów 8 sierpnia.
W  tych dniach powstali we Lwowie, w samom 

niemal środku miasta nowa fabryka na szerokie za­
łożona rozmiary. Przemysłowa ta instytucja ma za­
miar uszczęśliwić Słowiańszczyznę masalnym wyro­
bem .sławnych i zasłużonych ludzi w narodach sło­
wiańskich* za bardzo skromną cenę, bo tylko po 5 
zł. od sztuki. .Sławni i zasłużeni ci ludzie mają 
być faDrykowani serjami po 1000 sztuk, serji takich 
ma być 20. O kwalifikacjach owych .Sławnych i za­
dłużonych ludzi* rozstrzyga jakiS tajny komitet, obra­
dujący prawdopodobnie w maskach.

Odezwa tej faoryki brzmi jak nastrpuje:
.Z  okazji nadchodzącego 20 stulecia utworzył 

się komitet, który pragnie dać poznać wszyskim -fe- 
rom społeczeństwa 1 dzi stawnych i zasłużonych szcze- 
pn słowiańskiego, — unieśmiertelniając ich imiona 
przez wydanie dzieła bjograficznego. — W dziele 
tern pomieszczone będą: fotog.afjs wraz z życiory­
sami ludzi sławnych i zasłużonych, by przyszłe po­
kolenia wiedziały, że ze czcią i dumą winny wspo­
minać imiona swych dziadów i protoplastów.

Komitet .Jubileuszowego wydawnictwa* ocenia­
jąc prarę i zasługi społeczne Jaśnie Wielmożnego 
Puna, pragnie takowe uwiekopomnić i dlatego prosi 
o nadesłanie fotugralji i żyriorysu swego, które po­
mieszczone będą w gronie ludzi sławnych i zasłużo­
nych, bezinteresownie, za opłaceniem jedynie kosztów 
wykonanej kliszy miedziorytowej, wynoszących zł. 5, 
którą to kwotę prosimy najuprzejmiej wraz z foto­
g r a f  i Djagrafją nadesłać.

Serja wydanego dzieła mieścić będzie 1000 naj- 
zasłużeńszym mężów narodów słowiańskich, — do 
których Jaśnie Wielmożny Pan orzeczeniem komite­
tu z dnia 2 sierpnia b. r. zaliczony zostałeś 

Komitet Jubileuszowego Wydawnictwa :
W itold D orotym ki, W alerjan Kotowski,

A ndrte j Rekowski, Stefan Urbanowski, Ignacy 
Kinel, dr. Antoni Dobija, W łodeimiert Cearliń- 
ski, R . Piotrowski, Piotr hr. Radolińsk., Jan  
Jt*secMuk, dr. Antoni Zawisea, H enryk Fal^cki. * 

Do tej wspanialej odezwy dołączony jest prze­
kaz z wydrukowanym następującym adresem: .  Ka­
sa oszczędności t a  rachunek wydawnictwa jubileu­
szowego we Lwowie.*

Nie pt suniemy się tak daleko, ażeby cale to przed­
siębiorstwo posądzać o złą wiarę i chęć brania nai­
wnych kandydatów do sławy na kawał, ale w ka­
żdym razie musimy całą tę sprawę traktować jako 
szkodliwe głupstwo. My, którzy dosyć chyba znamy 
stosunki wydawnicze, z podpisanych komitetowych 
mamy jakie takie pojęcie tylko o dr. Antonim Do- 
bji, który przez dłuższy czas fabrykował sławę ks. 
Stojałowskiego a później podjął się czyszczenia plam 
na księdzu agitatorze. Reszta nazwisk jest nam zu­
pełnie obcą: są to jakieś zupełnie nieznane wielkości.

Spodziewać się należy, że nie wielu znajdzie 
się dudków, którzy za 5 zł taki czubek sławy ku- 
pićby sobie chcieli.

starożytne hotele.
W jednym z dzienników zagranicznych znajdu­

jemy ciekawą wzmiankę o hotelach w starożytności, 
która dowodzi, iż, wbrew ogólnemu mniemaniu, po­
dobne uradzenia nie są bynajmniej wytworem now- 
uzych czasów. Już na wieli lat przed Narodzeniem 
Chrystusa, w państwie nymskiem istniały gospody, 
gdzie za pewną opłatą znaleźć można było nocleg i 
posiłek. Urządzenie pierwotne tych zakładów nie 
grzeszyło zapewne zbytnim wykwin . m, musiało je 
dnak nie być tak złem, jak utrzymuje Plinjusz. 
Gdyby takiem było, upamiętniłby je satyryczny Hi. 
racy w licznych podróżach swych do Brindisium. 
Dodajmy nadto, iż w gospodach tych zatrzymywał 
się zazwyczaj na nocleg cesarz Viteljus7, kióry, jak 
to słusznie pizypuszczać należy, zgodnie ze swern 
stanowiskiem, mógł był sonie na wszelkie wygody 
pozwalać.

O^ile starożytne oberże średniej kategoiji żywo 
przypominają znani hiszpańskie fondas lub posadas, 
dziś jeszcze nader wiele pozostawiające do życzenia, 
o tyle wspaniale hotele pocztowe, z» cezarów >zym 
skicb, słynęły z przepychu i doskonałej kuchni. Już 
za panowania Augusta, na ws-.ystkich drogach im 
perium wznosić poczęto hotele, czyli właściwie sta­
cje pocztowe, gdzie w każdy n  czasie znaleść było 
można konie i wehikuły, gotowe do drogi. W po 
cząt^acn II wieku, na wzorowo zbudowanych tra­
ktach, spotykamy liczne mansiones, czyli hotele, 
s doskonale utrzymanymi pokojami, kąpielą, restau 
racją i pomieszczenitm dla koni. Podobnie, jak na 
obecnych dworcach kolejowych, znajdował się tam 
specjalny oddział, palatia  zwany, w którym podczas 
pudróży gościł cesarz wraz z rodziną.

Instytucja te posiadały, niestety, jedną słabą 
rroną . Korzystać z nich mogli wyłącznie urzędnicy 
państwowi. Podejmowano ich tam gratis, za okaza­
niem legitymacji, czyli tak 7wanego dyplomu 
(paszportu), który .w  imieniu cezara* wskazywał, 
w jaki sposóh należy gościa przyjąć. W dypiomi - 
znajdowały się najdrobniejsze szczegóły, dotyczące 
nawet menu obiadowego, Wisa, zaprzęgów itd.

.Paszporty* owe nie mogły być nikomu ustą 
pione, a za sprzedaż ich groziła sroga kara. Pomi­
mo to, popełniano w tym kierunku liczne naduży 
ora Instytucie konirolorów tajnych, jeżdżących in- 
cognw, nie na wiele się przydawała, dla tej pro 
stoj przyczyny, że panowie ci, byli nader skłonni do 
wdawania się z winnymi w... pertraktacje.

Statystyka włosów.
W  L'Univers Hlustre  czytamy ciekawą staty 

styku włosów na głowie ludzkiej. Według niej, cal 
kwadratowy zawiera przeciętnie 1066 włosów, a za 
tern, ponieważ głowa kobieca ma mniej w.ęcej 120 
cali kwadratowych, ilość włosów na n>ej wynosić 
będzie 127.920. Ale to nie wszystko. Kwestję tę 
badano ze względu na barwę włosów, z czego wy 
pada, że blondynki, Które mają włosy najcieńsze, po 
siadają ich 143,006 (jak zabawnie brzmi te 6 wło­
sów), podczas gdy brunetki włosów tylko 105,000. 
Osoby rude, których włosy są najgrubsze, mają ich 
zaledwie 29,200. Biedne rude panny 1 29,200 wio 
sow lylkol To nędza istotna. Statystyka powyższa 
dotyczy jednakże tylko płci pięknej, gdyż płeć brzydka 
przedstawia pod tym względem bolesną niższość 
Vysiarczi spojrzeć w teatrze z balkonu na krzesła.

aby ujrzeć tam jak słońca świecące łysiny spektato- 
rów. Tonsurka ukazuje się w 40 roKU od wielkości 
10 centymetrów począwszy, aż d o  kształtu gruszki 
bergamotty, a po 50 latach większość głów przed­
staw ^ widok ulicy de la Paix z dwoma świecznika­
mi na skroniach i według słów współczesnego filo­
zofa: „przedział robi się już tylko gąbką I*

Jakże dalecy jesteśmy w tym wypadku od
29,000 włoków, posiadanych pr ez rudel

Często szukano już powodów łysienia u męż­
czyzn, co uczeni zwą alopecją. Jedni utrzymują, iż 
mężczyzna zbyt często daje strzydz włosy, co spo- 
wodowywa utratę ich soków (?), jak to często mie­
wa miejsce z naszą matką ziemią — gdy ją zanadto 
wyzyskują. Inni znowu szukają przyczyny w wadze 
włosów, w troskach, umartwieniach, robieniu dnia 
z nocy i hulankach, co wszakże nie przeszkadza, 
iż weseli śniadonkowicze m u ą  się pochwalić bujną 
czupryną, a uczciwi ludzie, wzorowi małżonkowie 
i ojcowie rozpoczynają następujące rozmowy z nai- 
waemi żonami

— Jakto, mężu, już zaciągasz pożyczkę?
— Nie, żono, nie zaciągam, ale amortyzuję 1 
Zdaje się czasami, jakoby niektóre zajęcia wpły-

waiy dodatnio na porost lub bujne utrzymanie wło­
sów i tak np. zauważyć łatwo, iż po większej czę­
ści malarze odznaczają się wspaniałemi czuprynami, 
jak gdyby zapach farb wpływał odżywiająco na ka- 
pilaturę; to samo można powiedzieć o muzysach, 
których bujne soki podtrzymywane snąć bywają 
dźwiękami muzyki itd. itd.

t o o m i o .  mmi i m m ,
-  Wiedeń 8 sierpnia. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowf targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5137 sztuL; z tego z Galicji 441, 
z Bukowiny 287. Przebieg targu ożywiony.

Ceny te same.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 33 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 67 
sztuk po 26— 30 zł., 220 sztuk po 31 — 34 zł., 
264 sztuk po 35 — 37 zł. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 2 6 —33 zł.; krowy podtuczone po 
2 5 —30 zł.; bydło chude dla masarzy po 17— 25 
zł. za 100 kigi. metr. żywej wagi.

-  W Łańcucie w obecności komisarza rządo­
wego i delegi t Banku krajowego dra Rayskiego, 
odbyło się omegdaj konstytucyjne zgromadzenie 
„akcyjnego Towarzystwa dla wyrobów sukiennych 
w Rakszawie*. Liczba akcyj na 100.000 zł. została 
wpłacona zo znaczną zwyżką. Akcje po 100 zł.

-  Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier; spokojnie zł. 1 4 0 5 . Nafta niezmieniona. 
Spirytus od zł. 2 1 2 0 — 2 2 '— .

-  Wiedeń 8 sierpnia. (Giełda eboiowa). 
Pszenica na jesień od zi. 8 51 do 8-52, na wiosnę 
od zł. 8 '77 do 8’79 ; żyto na jesień od zl. 6 97 
do 6 98, nawiusnę od zł. 7 22 do 7 24 ; kukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od zł —•— do — • —, na 
wrzesień-październik od zl. 5 '02  do 5 03, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*10 do 5 12; owies ni 
jesień od zł. 5 65 do 5 ‘66 ; rzepak na wrzesień- 
p żdsiernik od zl. 12 50 de 12‘60 ; olej rzepakowy 
nr wrzerień-grudzień od zł. 32’— do 33* — .
T»ndoncja spokojna.

-  Budapeszt 8 sierpnia. (Giełda uboiowa). 
Psz» >iic# na p fdziernik od zł. 8 44 do zł. 8 45, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8*75 do 8*76; 
żyto na październik od zl. 6*75 do 6*71 ; kuku- 
rudza aa październik od zl — * — do — * — , nasier- 
pi n od zl. 4 '66 do 4*68, na maj r. 1900 od
zł. 4 84 do 4 86 ; owies aa październik od zł.
5 3 6  do 5*38; rzepak na sierpień od zl. 12 10 
dc 12 20. Oferty na pszenicę słabe. Chęć
kucną ograniczona. Tendencja słaba.

Proces Dreyfusa.
Rtinnes 8 sierpnia. Przy rozpraw ie Dreyfu­

sa obecni są także sędziowie uzupełniający, k tó ­
rzy według ustaw y obow iązani są przysłuchi­
wać się rozpraw ie przez cały jej ciąg. Dwóch 
stenografów  z polecenia rządu spisuje dosło­
wny przebieg procesu. Św iadków  zarów no po­
wołanych przez oskarżenie, ja k  i odwodowych, 
przesłuchanych będzie razem  około 100. — Po 
odczytaniu orzeczenia trybunatu  kasacyjnego 
i aktu  oskarżenia, przystąpiono do przesłucha­
n ia  Dreyfusa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P an  jesteś oskarżo­
nym  o w ydanie obcem u m ocarstw u szeregu d o ­
kum entów , wyliczonych w bordereau, a to  w tym 
celu, aby zapewnić owemu m ocarstw u przew agę 
wobec Francji, e w e n tu a ln i pom ódz m u do w y­
powiedzenia jaj wojny.

D r e y f u s :  Oświadczam, że to n iepraw da. 
Jestem  niew inny i od 5 la t cz;kam  sposobno­
ści, ażeby mi pozwolono to powiedzieć. Na h o ­
nor moich dzieci i mój w łasny zapewniam  j e ­
szcze raz, panie pułkow niku, że jestem  nie­
w innym .

P r  z e w .: P an  zatem  zaprzecza oskarżet iu ?
D r e y f u s :  Z całą stanowczością, panie 

pulko w irku . (Poruszenie w całej sali).
P r  z e  w.: Jednakże to jest faktem , że pan  

byłeś obecnym  w  Bourges wówczas, kiedy się 
tam  odbywały próby z hydro-pneum atycznym  
ham ulcem  artylerzyckim . P an  więc mogłeś p o ­
dać opis tego wynalazku obcem u m ocarstw u, 
jak  na  to  wskazuje bordereau .

D r e y f u s :  Nie mogłem tego uczynić, al- 
bewiem znalem ten  w ynalazek tylko bardzo po­
bieżnie, bliższe zaś jego szczegóły były mi nie­
znane.

W  dalszym ciągu przesłuchania przew odai 
czący staw iał pytania, dotyczące różnych p u n ­
któw  bordereau. Dreyfus co do faktów, które 
pozostały m u w pamięci, daw ał stanowcze za­
przeczenia, co do innych oświadczył, że ich so­
bie nie przypom ina. Dalej powiedział, że był 
wszystkiego 3 razy w Niemczech, ale przy tej spo­
sobności nikogo tam  nie odwiedzał, a już zu ­
pełnie bezpodstaw nem  jest tw ierdzenie, jakoby 
był obecnym  na m anew rach w Milhuzie (Mul- 
hauzen). Na dalsze zapytanie prezydenta za­
przeczył, jakoby kiedykolwiek był na obiedzie, 
w ydanym  zrzez oficerów niemieckich.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P a n  miałeś często 
kolegom swoim staw iać niedyskretne pytania.

D r e y f u s :  W cale nie, panie pułkow niku
P r  z e  w .:  Jakto nie, wszakże zapytywałeś 

pan o sposób transportow ania wojska koleją.
D r e y f u s :  Nie, panie pułkow niku.
Dalej oskarżony zaprzeczył, jakoby je 

ździł do Brukseli, a  na zapytanie przewodniczą­
cego co do jego bytności u pewnej dam y, m e- 
szkającej przy ru e  B.zete, zajm ującej się szpie­

gostwem , odpow iedzia ł: Nic nie wiedziałem o 
podobnych jej stosunkach. M ajor G endron, k tóry  
mię z nią zaznajom ił i do niej zaprowadził, 
lepiej chyba był poinform ow any o niej, an i­
żeli ja .

Dalej prezydent przedstaw ił D reyfusow i 
próby jego pism a, dokonane za dyktatem  pu ł­
kownika du Paty  de Glama, uzyskane celem 
porów nania jego au tografu  z pism em  na bor­
dereau, a następnie kazał m u opowiedzieć, co 
się stało potem , gdy go pułkow nik du Paty  de 
Clam odprow adził do więzienia wojskowego 
Cherche Midi.

D r e y f u s :  Pułkow nik nalegał na m nie, 
ażebym  powiedział, czym nie dostarczył obce­
m u m ocarstw u bodaj jakiegoś m ało ważnego 
dokum entu, w tym  celu, ażeby w zam ian uzy­
skać potrzebne dla F rancji inform acje, ale ja  
odpowiedziałem m u, że nie i dodałem , ż ; nie 
oo winno się skazywać niewinnego. Prosiłem  go 
akże, aby udał się do m inistra i w yjednał 

u niego, iżby m oją spraw ę w znowiono.
W  dalszym ciągu zeznań oskarżony za­

przeczył, jakoby kiedykolwiek wobec pu łko­
wnika Du Paty  de C h m a  wyraził się, iż z przy­
jem nością dla zaspokojenia zemsty, zasztyleto­
wałby pew nego obcego attache, Zdanie to było 
zupełnie odm iennie wystylizowane, mianowicie 
Dreyfus twierdzi, iż wtenczas pow iedział: 

Gdybym był a a  miejscu rządu, to zam iast ska­
zywać niewinnego, zmusiłbym obcego attache 
do powiedzenia praw dy, choćbym m u m iał 
sztylet do gardła przyłożyć, bo wszakże rz ą ­
dowi łatw o się przekonać, kto i dla kogo 
szpiegował.

P r  z e  w .: E to  był obecnym przy pańskiej 
degradacji?

D r e y f u s :  Zdaje mi się, że kapitan L ebrun- 
R enault.

P r  z e w . :  Czyś pan  z nim  nie rozm aw iał
0 czem ?

D r  e y f  u s ; W łaściwie o n iczem ; to, co 
wówczas m ówiłem , pyło pewnego rodzaju m o­
nologiem, składającym  się z oderw anych zdań, 
itórem i się chciałem uspraw iedliw ić wobec ca- 
ego św iata. Czułem, że naród  jest bardzo roz­

goryczony rzekom ą zbrodnią, jag ą  mi przypi­
sywano, ale rów nocześnie czułem się niewin­
nym , chciałem więc w szysk im  dać do pozna­
nia, że to nie w inowajca przed nim i stoi. P o ­
wiedziałem więc do Lebru u -R e n a u lta : Zape­
wniam  pana, że nie jestem  w innym .

P r  ze  w .: Nie, pan  m iałeś wówczaś tak się 
odezw ać: „Minister wie, że nie jestem  winien, 
a jeśli wydałem  dokum ent jaki, to tylko po to, 
aby .....*

D r e y f u s :  Stanowczo się tak nie w yra­
ziłem, a jeślim  w spom niał o m inistrze, to tylko 
dlatego, żem m iał w pamięci rozm ow ę z Du 
P aty  de Glamem.

P r  z e  w .: A dlaczego to pan  powiedziałeś 
wówczas, że niewinność pańska wyjdzie na jaw  
w ciągu lat 3 ?  — Jażeliś się pan  czuł niew in­
nym , toś sobie pan pow inien był życzyć, aby 
się to zaraz stało.

D r e y f u s :  Być może, że tak wówczas po­
wiedziałem ale bo m nie zapewniono, że kon­
stelacja zagraniczna jest tego rodzaju, iż wszel­
kie w yjaśnienia w mojej spraw ie są niemożliwe
1 że nie m ogę się spodzie tvać, ażeby prędzej jak 
za 2 lub 3 lata to się zmieniło.

P  r  z e w .: A przecież, czy po za tą  wzm ian­
ką o 3 latach nie było jakiej ukrytej m yśli? 

D r e y f u s :  Nie, panie pułkow niku.
Na tem  przerw ano dzisiaj przesłuchanie 

Dreyfusa.
Kom isarz rządowy Carrióre postaw ił przed 

zamknięciem posiedzenia następujący wniosek: 
„Jeżeli przedłożone sądow i do zbadania tajne 
dossier wym aga, ażeby je  badano  na poufnych 
posiedzeniach, to prosiłbym , ażeby się to stało 
od ju tra  i trw ało  co najm niej przez dni 4, 
w którym  to czasie posiedzenia sądu m ają  być 
tajne*.

T rybunał udał się na naradę, a po krótkiej 
przerwie przewodniczący ogłosił uchwalę, m ocą 
której trybunał 5  glosam i przeciw 2  uznał ko­
nieczność tajnych rozpraw .

O godzinie 11 x/a w południe posiedzenie 
zam knięto, naznaczając następne na  dziś godz. 
6'Tt z rana.

Policja zam knęła zupełnie plac przed lice­
um  i dopiero pod koniec rozpraw y zgrom adziła 
s i ę  tam  liczniejsza publiczność.

D > żadnych dem onstracyj nie przyszło.
Dreyfus wyszedł w otoczeniu 4 żandarm ów  

i kapitana żandarm erji i udał się z pow rotem  
do gm achu więziennego.

Paryż 8 sierpnia. Dzienniki stw ierdzają w a­
żność nowych świadków, wezwanych do p ro ­
cesu Dreyfusa.

P ism a nacjonalistyczne są zdania, że w ra­
żenie pierwszego dnia rozpraw y było dla Drey­
fusa nekorzyotnem , natom iast dzienniki rew i­
zjonistyczne stw ierdzają, że wrażenie to było 
wyborne.

Rennes 8 sierpnia. Dzisiaj zastosow ano tu  
przed rozpoczęciem rozpraw y te sam e środki 
ostrożności co wczoraj. P lu ton piechoty zam knął 
ulicę, k tórą  o godzinie ':v a d ra n s  na siódm ą 
przeprow adzonono D reyfusa z więzienia do sali 
rozpraw . O tym  sam ym  cza3ie zgromadzili się 
w sali członkowie trybunału , tak, że o godzinie 
pół do siódmej było już wszy.itko do rozpraw y 
gotowe. Dzisiaj w nocy przybył też do R ennes 
przywódca socjalistów Jaures.

1

Wiedeń 8 sierpnia. M inister spraw  zagrani­
cznych h r. Galuchowski pow raca dziś do W ie­
dnia.

Wiedeń 8 sierpnia. Z czternastu odbytych 
wczoraj zgrom adzeń socjalno-dem okratycznych 
dw a zostały rozw iązane przez władze. R eszta 
ich odbyła się spokojnie, a po nich nie było ża- 
anych dem onstracji.

Petersburg  8 sierpnia. Robotnicy fabryki w 
Sormowo kolo Niżnego Nowogrodu urządzili demon­
strację z okazji wyolat, przyczem rozbili kilka okien, 
uszkodzili pomieszkanie dyrektora fabryki i kantor 
jego. Kuka osób otrzymało lekk.e rany od rzucanych 
przez tłum kamieni. Wojsko dopigro p czy wróciło po- 
rządek-

SZ6 itaSZ 8 sierpnia. Pogłoska jakoby tutaj wy­
buchła cholera jest z gruntu nieprawdziwa. Umarła 
wprawdzie tu onegdaj pewna osoba wśród podejrza­
nych objawów, ale sekcja, jaką na zwłokach podję­
to, wykazała, że powodem śmierci nie była cholera, 
ale udar mózgowy

Wiedeń 8 sierpnia. Pociąg, Którym ces.rz je­
chał na polowanie, zatrzymał się w Aussee, gdzie 
oczekiwał cesarza kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe. 
Powitanie było bard ’,0 serdeczne, poczem orszak ce­
sarski opóścił pociąg, a Hohenlohe wszedł do wago­
nu cesarskiego i zaoawił tam z cesarzem sam na 
sam 8 minut. Pożegnanie cesarza z Hohenlohem by­
ło również serdeczne, jak powitanie.

Wiedeń 8 sierpnia. M inister dla Galicji, Ję 
drzejowicz powrócił do W iednia.

Madryt 8 sierpnia. Jak zapew niają, po ­
wstańcy na Filipinach żądają siedmio-mii ono- 
wego okupu za wypuszczenie na wolność w ię­
źniów hiszpańskich.

Belgrad 8 sierpnia W cbac doniesienia 
dzienników zagranicznych, jakoby król A leksan­
der w ybierał się do K arlsbadu, oświadczają ze 
strony oficjalnej, że to jest n iepraw dą i że król 
wogóle nigdzie obecnie z k ra ju  wyjeżdżać nie 
myśli.

Wllhelmshohe 8 sierpnia. Przybył tu  pnl- 
kow nic angielski S trom beck i został przyjęty 
przez ces. W ilnelm a. Pułkow nik przywiózł w ła­
snoręczny list do cesarza od królowej W u to rji. 
W edle spraw ozdania Strom becka, s tan  zdrow ia 
zróiowej jest w yborny.

Wiodrti 8 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
„Ciepło, lokalne burze*.

Praga 8 sierpnia. Robotnik Ruber, który nie­
dawno, temu ntpadł był w nocy na studenta Come 
i zadał mu kilka pchnięć nożpm, został postawiony 
przed tutejćiy sąd obwodowy i skazany za ciężkie 
uszkodzenie ciała w stanie pijanym na 14 dni are­
sztu, 100 zł. odszkodowi nia za cierpienia, 45 zł. 
koszta leczenia i 30 zł. za zniszczenie ubrania, 
które Come miał wówczas na sobie. Tego, żeby 
napad spowodowała zawiść narodowościowa, rozpra­
wa nie wykazała.

ROZMAITOŚCI.
Galio. Kata 08ZCZędlF0ŚCi. W .dom ość, poda­

na przez Nową Reformę, jakoby syndyk gal. Kasy 
oszczędności, dr. Paweł Dąbrowski, po dokladuem 
zbadamu ksiąg Kasy, miał odstąpić od pretensji do 
spółki wydawniczej Stewa Polskiego o 250.000 zł., 
które pp. Wolski i Odrzywolski przenieśli na spółkę 
— j e s t  z g r u n t u  f a ł s z y w a .  Wytoczenie skargi 
jest wstrzymane do czasu zebrana materjału fa­
ktycznego. O z a n i e c h a n i u  akcji nie było wcale 
mowy w tonie zarządu Kasy.

Urzędowe otwarcie linji kolejowej Trzebinia- 
Skawce nastąpi dnia 15 bm. Komisja rewizyjna 
przybędzie do Trzebini dnia 9 bm., a urzędowanie 
jej potrwa do dnia 14 bm.

Zagadkowa logika. Niektórzy ajenci policji 
lwowskiej mają czas na aresztowanie spokojne­
go bojka, dla tej prostej przyczyny, że właści­
wie nie było powodu zamykania go w areszcie, na­
tomiast tam, gdzie interwencja ich jest niezuędną, 
nie ma ich wcale. Żydowski szynk Silza przy ul. 
Kościelnej 1 6, od dłuższego czasu jest widownią 
najstraszniejszych orgji i rozpasania obyczajów, o 
czem dotychczas ajenci policyjni zdają się nie wie­
dzieć. W ubiegłą niedzielę po południu, w chwili, 
gdy w pobliskim kościele św. P. Marji Ś ueżnej 
odbywała s ię  uroczysta procesja z Przenajświętszym 
Sakramentem, z nury tej dały się słyszeć przeraźli­
we krzyki i świstania, a piosnki rozpuztar, które 
,goście* zawodzili, zgłuszyły zupełnie pobożny śpiew 
ludu, biorącego udział w procesji. Nie koniec na 
tem, bo wkrótce potem zabrzmiały dźwięki muzyki 
i panowie „kaprale* i „ftirerzy* rozD O cięli szalone 
pląsy z kobietami, o których wartości moralnej wo­
limy przemilczeć. Komu brakowało „damy*, ten 
chwytał ławkę, lub krzesło* i szedł dalej w tany. 
Hałas i krzyk powstał nie do opisania.. I takie 
orgie są w tym szynku na porządku dziennym.

Grad spadł onegdaj w Żabnie i wyrządził o- 
gtomne szkody.

W Miłosławiu, w Poznańskiem, w majątku p. 
Kościelskiego, odbędzie się dnia 16 września b r. 
uroczyste odsłonięcie pomiJka Słowackiego. _____

Petersburga wynoszą dziennie 6.000 rubli, 180.000 
rubli miesięcznik, a około 2 miljony rubli rocznie. 
Jak wiadomo, szczury odgrywają pierwszą rolę przy 
przenoszeniu zarLzków dżumy, a prawdopodobnie ta­
kże zarazków cholery, tyfusu, błonicy, szkarlatyny 
i t. d.; zatem wytępienie szczurów podnicsloby zna­
cznie zdrowotność Petersburga.

Motyle... pijakami. Trudne zaiste przypuścić 
abv motyl, to uosobienie wdzięku, ten poetyczny 
kochanek królowej Kwiatów, mógł być i był zdekla­
rowanym alkoholikiem. A jednak jeden z angielskich 
przyrodników, prof. S. Tiott, na posiedzeniu londyń­
skiego entomologiczno - puyrodniczego towarzystwa 
przi dstawit Ladania swoje nad istnieniem pijaństwa 
wśród motyli.

Prof. Tiott zamknął w oranżerji 12 par mo­
tyli dla poddania ich szciegółowej obserwacji. Wrót- 
ce zauważył, że motjle-niewiasty spijały SKromme 
tylko rosę z kwiatów, mężczyźni zaś rzucali się dł 
te rośliny, z których przez pędzenie otrzymać można 
alkohol, i raczyli się aż do utraty przytomności. 
Chcąc się przekonać, jaka ilość .lkoholu wystarcza 
motylowi do ostatecznego upicia, profesor nalał tfik* 
kropli spirytusu na ramę okienną. Motyle rzuciły się 
z chciwością na upragniony przysmak i wkrótce le­
żały nieprzytomne na miejscu orgji. Toż samo zau­
ważył prof. Tiott, gdy pewnego razu zostawi! szklan 
kę dżinu na stoliku w altanie. Zwabione zapachem 
motyle rzuciły się na płyn i wkrótce posnęły nie­
przytomne.

Ta namiętność motyli do wszelkiego gatunku 
spirytualjów znaną już była i dawniej. Bawarscy ento­
mologowie kapią motyle w ten sposób, że smarują 
drztwo piwem z dodaniem odrobiny cukru i rano 
zbierają dziesiątki pijanych osobnikow ; zauważano 
przytem że piwo smakuje zarówno obu płciom «  
Waiskich motyli.
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Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 sierpnia. Zam knięcie giełdy godz. 2 m in. 30. 

Akcje aostr. Zakł. kredyt. 389 25, _ keja węg. Zakł. kred. 
392 — , Akcje Angiobanko 152 50, Akcje U nienbanku 
311-50, Akcje L aenderbanko 241-50, Akcje B ankrereino  
273 —, Akcje Bodencredit 4 6 0 '—, Akcje gal. B ' nk i h ip o ­
tecznego — , Akcje kol. pan~tw. 3 5 0 ’— , Akcji kolei 
południowej 76-—, Akcje tram w ajow e — *— , Akcje kol. 
EUbethal 259 50, Akcje kol. Północnej — -— , Akcje kolei 
CzemiowiecŁiei — •—, Akcje alpiny 267-80, / k ije  R u ra  
Mur&oji 322 50, Akcje piags&lego Tow. żel. 1353 — , 
Akcje fabryki broni 200*—, Akcje tnreckie tytoniowe 
141-75, Oblig. węg. indem . 94  60, R enta  m ajow a 100 25, 
A ostr. ren ta  koronow a 99’90, W ęg. ron tr koronow a 
96-35, 56 1. listy Te«~. kred. ziem. 95*20, 4*/, listy Banko 
kraj. 97 50, 4*/,•/, list- P a -k o  kraj. 100-50, 4•/„ listy 
B ańko hipot. 96*75, 4 x„/°/0 listy Banko h ip o t  100-25. 
5°/0 listy B anka iiipot 110 — , ć"/<i Gal oblig ptopino*- 
98 — |  i°l, Gal. po i. kiaj. i  r. 189S £ 40, 4*/„ PożyczLi 
m. Lwowa 93-75, Losy toreckie 6 0 6 0 , Marki 58*88, 
Robie 126*/,.

Przyjechali d« Lwowa.
dnia 8 sierpnia 1899 r 

HOTLL 1M1 E^LAL nlica Trzeciego Maja 1. 3, pierw si, - 
rzędny hotel, kaw iarnia i restauracja. R. h r. lucnało - 
wski z Dobrzechowa. M. h r. Choryński ze Złoczowa. L. 
h r. Dębicki z Jaw orow a. J. h r Miączyńsk: z Jaszoirzcza.
S. Gliński z B rebenow a Dr. M. R osenstock ze Skałatn. 
M. Castelsmans, P. Scho*fer z Ltlticb J. E lbert z Dobna 
Z. Mansfeld z Londynu. E. G latter z W iednia Pn łrow nik  
A. R u ttoer z Kołomyi. A Polzer z W iednia.

Nadesłane
fvj* .-ysi ir. a is  ęocbodt od redakcji, k tó ra  leź

r s .  siahls żadnej n  n ią odpowiedzialności!.

Serdeczne podziąkowanie
składam y W ielm ożnem u Panu  di Antsnismu Wachtiswl, 
który z prawdziwem  poświę eniem  się wyleczył nas ze* u 
syna Bolesława z ciężkiej choroby szkarlatyny, nie szczę ł.ąc  
zabiegów i trąd u , by tylko uratow ać m u życie

M  i  St. Majewscy.

„ F l i r t ”  „ K r a j "
najlepsze tutki i bibułki w k s ią ie i rk u b  

z papieru Sassbw siiego
wyrobu

W Nłemojowskiego
188 1 —? W 9  I x W 0 W i 9 .

Wszędzie do nabycia.

Jako dobrą i pewną lokację
11-?

„Dziennika Polsaiego<(.
Dt>lca88e w Petersburgu.

Petersburg 8 sierpnia. Podczas sobotniej 
uczty na cześć m inistra D e l c a s s e ,  w z n ‘Ó3ł 
M urawiew toast na c z j ś ć  swojego francuskiego 
kolegi, dziękując m u, iż szybkością podróży 
swojej dowiódł znowu, w  jakim  s to p n u  węzły, 
łą c z ą c e  F raneję z R osją, zbliżyły do siebie P a­
ryż i Petersburg .

Delcasse podziękował za toast stw ierdzając, 
że węzły te, zadzierzgnięte dla dobra obydw u 
państw , stały się teraz jeszcze siłniejssemi, 
a w przyszłości jeszcze się zwiększą.

P ijąc za zdrowie M urawiewa wyraził Del 
casse nadzieję, że przez częstą w ym iaaę przy­
jacielskich odw 'edzin, odległość m iędzy P e te rs­
burgiem  a Paryżem  ciągle będzie się zm niejszać.

Paryż 8 sierpnia. Gar kazał francuskiem u 
m inistrow i spraw  zewnętrznych wręczyć insygnia 
o rderu  A leksandra Newskiego z brylantam i.

Straszna niańka. Z Moskwy donoszą: Ośmna- 
steletnia niańka, włościaaka Korowni&kówna, zadu­
siła rękoma dwoje dzieci swoich pracodawców, chłop­
ców, 7 i 4 letniego. Obu udusiła podczas snu. Zbro- 
dniarka przyznała się do winy i opowiedziała szcze­
góły zbrodni. Dzieci te bawiła przez trzy lata. Przy­
puszczają, że Eorowniakówna jest obłąkaną.

Wodowstręt urojony. O okropnym wypadku 
donoszą z Loth w Belgji. Pewien robotnik fabry­
czny zabił nożem wściekłego psa, l następnego dnia 
tym samym nożem pokrajał śniadanie swoje. Wkrótce 
potem zaczął sie skarżyć na jakieś niewyraźne cier­
pienie, wyszedł z fabryki i wrócił do dom u; w na­
padzie jakiegoś szału zburzył całe pomieszkanie i 
pokąsał własne dzieci. N.eszczęśliwcgo ujęli po dłu 
giej gonitwie żandarmi i odstawili go do instytutu 
Pasteura w Lille. Otóż lekarz, dyrygujący zakładem, 
dr. Calmetta, stwierdził, że robotnik wcale nie za­
padł na wodowstręt, lecz pod wpływem rozdrażnie­
nia nerwowego, wmówił w siebie tę straszną cho­
robę, przypuszczał po prostu, że zaraził się od psa, 
krając chleb tym samym nożem, którym ubił wście­
kłe zwierzę. Auto-suggastja nie znika jednakże, jak­
kolwiek chory nie okazuje wstrętu do wody, pije 
mleko i sk. .-ży się tylko na bói w żołądku. Le­
karze zalecili spokój i śledzą z ciekawością przebieg 
rzadkiej choroby.

Mia8t8m szczurów byłby Petersburg według 
.Nowosti*, które obliczają, że w stolicy nadnew- 
skiej żyje 1.200.000 szczurów. Ponieważ szczui zja­
da przeciętnie dziennie pożywienia za pól kopiejki, 
zatem koszta utrzymania podziemnych mieszkańców

polecam y:
4°;0 .ty Mpoteozac aoronaw
4V/« Hśty nlpotoazf- 
5% lltły hipoteczne premiowane 
4°/0 luty Tow. kredyt, ziemskiego
4‘/j0/, lian Banko krajowego
4% listy Banku krajowego
5°/0 obligacje kc nunalnt banku krajowego
4°/0 pozy oz kę krajową
4°/0 gal. obligacje preplnaoyjne i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto po lecam y:

Anoje galfo Towarzystwa elekti/oznego.
Papiery te sprzedaje I kupuje po najdokładniejszym kursie 

dziennym.
KANTOR W ZMIANY

c. L nprz. gallc. akcyjnego Banko hipotecznego.

Specjalista chordD wenerycznych i siórnych 
Dr. Maksymilian Schmałkes

były kilkuletni sekuadi-jnsz  szpit, powszech. n a  oddział, 
chorób skórnych i wenerycznych, ordynuje przy ulicy 

Kaźmierzowskiej 1. 43. 671 1 —2

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i w prosi uroczego parku zak ła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania u-ządzone z wszel­
kim kom fortem  i wygodami, n : a n i e .  t y g o d n i e

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Geny um iarkow ane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
N i żądanie wyseD się remizę na  stację w Muszynie. 
Bliższych inforwacyj udziela zarząd.

Priassnitzthai
w MO llin

koło W iednia, istniejący od lat 48, a  od 20-tu la t kiero­
wany przez dr. Józefa Weissa. 501 1—1

Znakom ite wyniki w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  i 
n e r w o w y c h .  Lec cenie wodą, elektrycznością i d ietą  — 
i kąpiele w kwasie węglowym. — Geny um iarkow ane 

przy najlepszem  ntrzym aniu.
D r a g i  l e k a r z  Z a k ł a d a  j e s t  P o l a k i e m

Prospekty na żądanie bezpłatnie.

Łaźnie, wamy i tusze św . A nny
w  k z j p i s l r  i s r j n l  A k s S s - a J f t j  l .  I C .

•twarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i żwięta 
zakład o twar ty  ty lko  do godziny

Łaźnia dla pań
kzidsęo piątku

cii gDońoj 2 - 1 ft iecior-
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PRZYGODA PANA RADCY.
( W S P O M N I E N I E ) .

Byłem w ow ym  czasie starym  już  techni­
kiem , ale m łodym  bardzo c. k. urzędnikiem  — 
bo niedow ierzając zbytnio wysokiem u c. k. m i­
n isterstw u, k tó re  żądało służby kontraktow ej, 
obiecując kiedyś w przyszłości stabilizację — 
o posadę rządow ą się nie ubiegałem . Gdy je ­
dnak ustanow iono etatow ą służbę techniczną, 
gdy w idziałem , że przyszłość choć kiepska, 
jednak  jakoś będzie przy uczciwej i cichej za­
wodowej pracy zabezpieczoną — zapisać się 
pozwoliłem  w szeregi „S taa ts  u. H oft-rieaien- 
stete*. — W starożytnym  Rzym ie — gdy n ie­
w olnika lub  niewolnicę pierwszy raz w życiu 
w yprow adzono na targu  wicę — bielono im  nogi 
w apnem  — po pierwszej sprzedaży w apno zm y­
w ano i niew olnik nóg białych więcej już nie 
m iał. — Było to  coś w guście .w ian k a  m ir­
towego* panny m łodej, idącej do ślubu.

U m nie obm ycie nóg po pierwszej sprze­
daży lub zakupnie (jak kto woli) odbyło się 
przez udzielony w ygaw or, którego refrenem  
były słow a: .G zem użeś pan  tak późno-i nie w 
przepisanej form ie do służby się zgłosił*. H o ! 
h o l  w ygaw or wygaworem , a od tego przecie 
się nie um iera, bo w iadom e je s t chyba każde­
m u Btare, poczciwe, urzędnicze przysłow ie: .n a  
to są  urzędnicy austrjaccy — żeby jeden d ru ­
giem u dokuczał* — czyli po naszem u — po 
sta ro studencku : ,p s a  w ybierał*. — Niech wam 
panow ie koledzy będzie na  zdrowie.

Po tej jednak  ablncji niewolniczej rozpo­
cząłem służbę — ale trzeba było pom yśleć 
o tern, gdzie w tej m alej mieścinie galicyjskiej 
się ulokować. — Dzień cały przesiedziało się 
albo w biurze, albo na  wózku, zjeść — no zja-

d(o się cokolwiek, o ile czas pozw alał w p ie rw ­
szej lepszej gar kuchni (o restauracjach  nie było 
m ow y w onem  mieście) ale spać! no gdzie 
spać! W ypadło z tego, że mieszkanie jakieś 
mieć potrzeba i koniecznym  jest kąt, k tóryby 
człowiek m ógł z d am ą  nazywać .sw oim  ao - 
m em *. — Szukając długo, nie m ogłem  nic zna­
leźć odpowiedniego, gdyż tu  to, tu  owo nie 
odpow iadało m oim  w ym agan iom ; nareszcie 
znalazłem  dw a pokoiki z przedpokojem  dla słu­
żącego — ale o zgrozo! w gm achu c. k. dy­
rekcji. Gmach ten w prawdzie nie był w łasno­
ścią c. k. dyrekcji, ale odnajm ow ala go ona 
cały od właściciela, przeto też o te  dw a po­
koiki trzeba było udać się do W ielmożnego 
pana F inanzrata . — H a ! co robić — kto przed 
piekłem mieszka — djabla w kum y prosi — 
pow iada przysłowie — poszedłem  przeto i ja  
nędzna owieczka tej owczarni c. k. dyrekcji 
okręgu skarbow ego do jej jedynego kozła l. j. 
F inanzra ta  i prosiłem  o odnajęcie mi tycb po­
koi — chociaż wiedziałem, że m ieszkanie to 
tuż pod bokiem  naczelnika zbyt przyjem nem  
być nie może. Zrozum ie to  chyba każdy — 
tyiko uie pan F inanzra t! On już za stary  na  to, 
by mógł poryw y więcej lub mniej m łodzień­
czej werwy zrozum ieć; dla niego już wszystko 
zam arło, przynajm niej publicznie, bo w cicho­
ści, w sekrecie, to i on jeszcze przypom ina so­
bie m łode chwile, poryw y, uniesienia i po kilku 
kieliszkach dobrego wina, z m iną junacką bie­
rze się pod lewy bok, pom rukuje, b rum , tum , 
tum , brum , tum , hej, ten tego, ale tu  uryw a i 
pow iada sobie z całą pow agą: .N ie wypada,
nia w ypada*. — Jest w praw dzie jedno zaklę­
cie na rozruszanie takiego F inanzrata , ale o tern 
dowiedziałem  się znacznie później, gdy już  złoty 
kołnierz i parę gwiazd świeciło mi na szyi. 
Dziś m ogę wam  to powiedzieć, otóż zaklęciem 
tein, magicznem słowem je s t: Ależ panie radco

toż i m inister też gągnie i czasem dc  kobietki 
przylgnie, coś przecie wiemy o tem . — ,H m  
praw da — i pan m inister też — no to  b rum , 
tum , tum , b rum , tum , tum , panie tego, nie 
m a jak  my młodzi, p raw da co? o t!  — .U ży­
w aj m łodości póki czas, pow iada Shakespeare 
czy jakiś tam  inny djabel, ale panie tego, uw a­
żasz pan decoruh,, panie, o nie m ożna, boby 
zaraz tam ci (t. j. urzędnicy) wiedzieli!* Do ta ­
kiego tedy F inanzra ta  poszedłem o wj najęcie 
m ieszkania i o dziw o! otrzym ałem  je za ba­
jecznie niską cenę, praw ie za darm o. — Bo 
przyznać trzeba, że .m ó j*  F inanzra t był z g run tu  
poczciwym człowiekiem, dobrym , uczynnym , 
ale przeciwnościam i losu i p reterow aniem  go 
przy aw ansie strasznie rozgoryczony. Raz tem u, 
kiedyś przed laty, poszło m u śledztwo jakieś 
nie po myśli przełożonych, czepił się kogoś, 
kogo czepiać nie chciano, odebrano m u przeto 
prow adzenie śledztw a, dano je  innem u .zręcz­
niejszem u*, a on poszedł jako starszy kom i­
sarz praw ie, że w odstawkę. — Podaw ał się 
o aw ans przy każdym  konkursie, płacił 50 ct. 
za stem pel, ale zawsze otrzym ał z pow rotem  
podanie swoje z dopiskiem , że posadę tę  na­
dano  innem u kom petentow i. — Ot moi p ań ­
stw o, toż rozgoryczeć m ożna, gdy się m a żonę, 
sześcioro dzieci, pracuje się lat trzydzieści 
uczciwie i zawsze otrzym uje się stereotypow ą, 
pięknie w ydrukow aną odpow iedź. .n ad an o  in­
nem u kom petentow i*. T ak  też i nasz nadko­
m isarz stracił h um or, zkwasił się, stetryczał, 
zobojętniał na św iat i ludzi. Aż nagle i dla 
niego błysnęło św iatełko!

Przyszedł now y m inister i za jego czasów 
nasz nadkom isarz został nareszcie m ianow any 
radcą i to radcą-dyrek torem  okręgu skarbo­
wego. R any Boskie! co to był za gw ałt! C a­
łow ał żonę, dzieci, skakał, płakał z radości 
śm iał się, ucalow rl naw et bonę, niańkę, (do

całow ania m iał specjalną słabość), ale nagie 
odzyskał spokój, opam iętał się i stanąw szy na 
środku pokoju jadalnego z a p y ta ł: .A  czy wy
wiecie co ja  je s tem ?  H e? N iniu! N iniu! sły­
szysz! ja  jestem  F inanzrat, ty jestes F inanzra- 
tow a, pensja w spaniała, nareszcie wyjdziemy z 
długów, ale to m niejsza. Niniu m oja jedyna, 
poczciwa N in iu ! po mojej śm ierci ty masz 
nareszcie przyzwoite ntrzym anie. I dzieciaki, 
dzieciaki, hej to  ty, Janek, pójdź tu, czy ty 
durn iu  rozum iesz ? Twój ojciec jest F inanz- 
ra tem !

Gdy pierwszy wybuch radości m inął — nasz 
F inanzra t przejął się okropnie swoimi o b o ­
wiązkami ; n o ! teraz ja  pokażę danu  prezyden­
towi, jak  się prow adzi dyrekcję — żadnych za­
ległości — urzędnicy jak  sprężyny — działal­
ność siraszna, ale obyw atelska — praw na — 
żadnych względów wyższych — nic — nic — 
tylko praw o i sprawiedliwość. — I w  tej myśli 
rozpoczął urzędow anie w przeznaczonej m u dy­
rekcji — w tej myśli zaczął stawiać pierwsze 
kroki, na k tórych jednak  się potknął n iem iło­
siernie i to praw ie odrazu.

Po czasie zrozum iał, że ten  system  pracy 
nie doprow adzi do niczego — że zjedna m u 
tylko nieprzyjaciół — zatru je  życie — spokój 
dom ow y — poderw ie zdrowie — na restau ra ­
cję którego c. k. R ząd nic m u nie da. Zaczął 
myśleć o tem , co koledzy starsi, dyrektorow ie 
z la t daw nycb mu m ów ili — zaczął przypom i­
nać sobie ich postępow anie — ich b ran ie  spraw  
pew nych przez rękawiczki zsś, pew nych innych 
bicie obuchem  — zaczął rozpam iętyw ać, jak  to 
załatw ia się in teresa chłopskie — jak  żydowskie 
a jak  szlacheckie — i spuścił co praw da głowę 
jeszcze niżej, niż ją  nosił jako nadkom isarz . Bo 
to  był człowiek. Żałował siebie, społeczeństwo, 
więc płakał, ale kochał żonę i dzieci, więc umiał 
być F inanzratem  — i to nie od parady. —

T rzeba było coś robić, trzeba było koniecznie 
coś nowego wymyśleć, żeby się nie nazyw ało, 
że idzie tylko u tartem i ścieżkami, że zużywa 
.szym le* .

Gmach, w którym  mieściła się Dyrekcja, 
obejm ow ał b iu ra  urzędników  na  p iątrze pierw - 
s iem  i tam  też od fron tu  z rynku  było m ieszka­
nie F inanzrata . Na dole mieścił się c. k. urząd 
podatkow y i owe dw a pokoiki, k tóre  właśnie 
ja  w ynająłem . F in an zra t nie m ogąc nic w ym y­
śleć nowego po 3woim następcy, coby poza 
biuro wychodziło, wpadł nagle na  szatański po­
m ysł, że przy kasie c. k. urzędu podatkowego 
puw inna stać w nocy w arta  w ojskowa. W yo­
braźcie sobie państw o, że odniósł się z tem  do 
c. k. S tarostw a, c. k. K om endy w miejscu i 
nagle spostrzegam  wieczorem, w podw órzu, żoł­
nierza, spacerującego po pod drzwiam i kasy i 
po pod m oim i oknam i i drzw iam i. Djabli m nię 
porw ali na  tę inow ację, ale co było robić ? 
przecie żołnierza nie wypędzę, bo on silniejszy 
i w praw ie, skoro go tu  postawili. Jednakże 
wszystkie pieklą zawrzały w mojej duszy. O ! 
zacny F inanzracie, jakiś genialny. Tyle la t ta  
była kasa , żołnierz nie stał, a n ik t jej nie okradł 
T eraz ty w arty  zaprow adzasz, no, no, znam y 
się na tem , tyś to pewnie m nie na z/ość zro­
bił, bo tyś żonaty, a ja  kaw aler, sterczę na  tym  
świecie sam otnie jako  palec] i gdyby tak chciał 
mię kto odwiedzić po 9 wieczór, toż dygnitarz 
stojący tam  z karab inem  nie puści. Oj F inanz­
racie ! niech Ci po najdluższem  życiu ziemia 
lekką będzie, ale i ty niegdyś m usiałeś być m ło­
dym — boś przecie siwy się nie urodził — więc 
powinieneś wiedzieć, że coś podobnego zrobić 
ezłu wiekowi w pełni lat życia — postaw ić mu 
w artę przed drzwiami — to przecie krym inał.

(Ciąg dalszy tMstąpi).

DROBNE 06ŁDSZENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ł/t  centa od w yrazu.

Apteka w Głogowie,
*» dania.

jest do sprze- 
814

Aatonl P.wonna wykonuje najsumienniej 
wszelkie kuracje hydropatyczne, n a ­

cierania i m assow ania, jest przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, ul. Le­
śna L 4.

Dllety wizytowo, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lmdego 4.

Magloter farmacji znajdzie um ieszczenie 
w aptece w Podwołoczyskach. Kazi­

m ierz Arm atys. 816

Kandydat iwtafjalny z długoletnią pra- 
•» ktyką poszukuje posady zaraz. ,  K an­
dydat no tar. restan te , T aruopol* . 817

Oaaznkuję pom ieszkania o jednym  po- 
• koju z osobnym  w chodem  i usługą, 
z m ebl mi lub bez w śródm ieściu n a  I. 
lob II. piętrze. Zgłoszenia do B iura ga­
zet Olszewskiego ulica Kil ńskiego. 818

Kaniwnifia rentow ne (także z ogroda- 
namlullltiO mi) do sprzedania. W arun­
ki korzystne. B ardach, Kościuszki 22.

Erzleharla, geburtige P reussin , katholisch , 
24  J. alt, m it hocheren  S chullen tn is- 

sen u. franzósischer Sprache, geschickt in 
Schueiderei u. H andarbeiten , sucht eine 
Stellung m it 25 fl m onatl. G echalt Setbe 
Ubernimmt die yollstandige Pflege u. Auf- 
sicht de r Kinder. O fie rten : Victoria 30. 
Poste-restante Lem berg. 819

Para koni
jasno-gniadych, pełnej krw i o 'jen ta ln e j 
pięcioletnich, nie źle ujeżdżonych, 16-tej 
m iary, bez błędu, jest n a  sprzedaż w Ba- 
brce pod Lwowem . Stacja kolei i poczta 
w miejscu. Bliższych in fonnacyj udzieli 
na żądanie właściciel Hearyk Czaykowskl.

„E rtrait da Noix“
do farbowania olwych wmów wy­
nalazku fabrykanta perfum  Jul.

Józefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farb>, 
k tórą m ożna w przeciągu 10 m i­
n u t ufarbuw ać posiw iałe włosy na 
kolor czarny, b run  tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł. 1.50, pró­
bne 60 ct. W e Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jabla 
hot 1 europejski i u Friedrich i A. 
Beacock, H etm ańska 1. sk ła l 
farb. W Krakowie ' R eim a i Ski, 
linja A-B i u R. W isk dy. — Głó­
w ny sk ład : W a rs z a w a , Nowo- 

senatorska 2. J. Józefowicz.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw .) 

p o le c a  P .  T . P u b l ic z n o ś c i
„Piwo Bawarskie”

napełn iane do flaszek i pasteryzow ane 
w brow arze.

„ P iw o  B a w a r s k ie ”  jest 14-sto- 
pniow e, w gatunku, jak  silnie im porto ­
wane piwo z M onachjum  i Kulm bach.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszouego bez dom ieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak  piwo z b row arów  baw arskich 
i niem ieckich, przypom inających sm ak 

karm elu. 92 1 - 1 2

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistyra osobom , szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .

Na „ P iw o  B a w a r s k ie ”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w T rz c in ic y ,  a nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p rop inatorów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki roztyła Browar darmo I opłafale.

XXXXXXXXX30000000000000 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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Założony w roku 1893. g
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  |

pod firm ą : 11 £

AUGUST SCHELLENBERG i SYN \
we Lwowie, ulica Karola Ludw ika liczba 1, g

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe g
i monety, g

Losy na spłaty miesięczne §
pod jak  najkorzystniejszymi warunkami. g

W ydawnictwo gazety losow ań .NADZIEJA* prenum erata  roczna złr. 1.70, g  
na prowincji złr. 1.80. -  g

Soooooooooooooooooocooooo/ OOOI lOOOOOO COCOOCOOOCOUO

v

84 1—?
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
w e Lw ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 

wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroti) czysto krajowe sprzedaje pod m M l

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenacb i w ykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na  wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

C Y R K  H E N R Y
Dziś, w środę 9 sierpnia o 8-m  J  wieczorem  G a lo w e  p r z e d s ta ­
w ie n ie  na  benefis ulubionego klow na Augusta m sir. B arker. — W ielkie 
zapasy o nagrodę, między Cham pionem  p. Kreindl a  najlepszym  niem ie­
ckim zapaśnikiem  p. K arolem  Pohl (Orondi), nazw anym  baw arską S k a łą .

W ystęp wszystkich sil artystycznych.
Ju tro  we czw artek przedstaw ienie

io o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Stary uznany djetet. kosm et środek (wcieranie) dla wzm o­
cnienia i ukrzepienia żyłim uszkułów ludzkiegoorganizm u

Kwizdy Fluid
M a r k a  w ą ż .  ( P ł y n  d l a  t u r y s t ó w ) .

U żyw any przez tu ry s tó w , cyk listów  i jeźd źcó w  ze sk u ­
tk iem  łlis  w z m o cn ien ia  i re s ty tu c ji sd  po w iększych  

p o d różach .
Cena l/i flaszki 1 złr. w. a. — */« flaszki — 60 ct. 

P raw d z iw y  do n abycia  w e w szystk ich  a p tek ach

S k ład  g łó w n y : Apteka okręgowa w Korneuburgu
pod W ie d o iem  53 1 —?

H arem

Za 1 złr. .Przygody Pana Baioambanma.*
W ydanie zbiorow e ozdobione kil 
kudziesięciu kolorow anem i ilu 
stracjam i. 48 stronic druku. W raz 
z przesyłką pocztow ą 15 ct. 

Blhljotaka bumoryotyozaa .Śmlgaoa.* Zbiór wybornych 
hum oresek, wierszyków , m onologów i t. d . W ydaw ni­
ctwo to zaw iera także liczne hum orystyczne ilustracje.

W raz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA 

Cena 40 ct. w raz z przesyłką pocztową.
Nader zajm ująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 3 0  c t.

W szystkie te w ydaw nictw a razem  kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać wproot do 
AdmlalotraoJI .ŚmlgnM* Lwów, nl. Akademicka I. 10,

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium  i zakład w odoleczniczy

Z u c k m a n te l  (austr. Szląsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gim nastyka, ku-acja djetetyczna i terenow a, 
kąpiele dwu kom orowe, elektryozue kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo m odne i w spaniale urządzenie. Nowo w ybudow ana: wielka Jadalnia 
około 150 m . długie spacery, sale do tow arzyskich zebrań. W szystkie ub i­
kacje ogrzewane parą, oświetlone elektryoznośolą. Ceny m ierne. P ro sp ek ty

darm o i opłatnie. 291 1— 6

p o g a z o w ą  H
704 1 - 3

( T  ©  r )

w ypróbow any środek
do konserwowania 

materjałów drzewnych *
dostarcza

Zakład gazowy miejski }
w e L w ow ie.

e so
*
>■

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą \i

(9 Towarzystwo dla produktów dyetetycznycli A.-G„ Zurych. ©
E N T E i i O R O S E

Idealny dietetyczny środek pożywny dla dorosłych i dzieci.
Zastosowywany z zadziwiającym skutkiem przy zaburzeniach 

trawienia, ostrych i chronicznych katarach żołądka i kiszek, bieguuce, 
choleryme, nawet tam, gdzie żadne inue środki już nie pomagają, 
według świadectw profesorów, lekarzy i listów dziękczynnych pry­
watnych. Niepowinien brakować w ii dnym domu.

Sprzedaż w puszkach i pudelkach po 1 5 0  i 0 60 zl.

K A L K - C  A S E I >
(Calclum-Fosfat-tasein) w proszkn.

Pierwszorzędny M e t  pożywny dla wielkich i małych,
Jedynie racjonalna forma doprowadzenia wapna, gdzie okazuje 

się w organizmie potrzeba tego w zwiększonej masie.
Wytwarza krew i kości, dlatego zalecamy już w perjodzie 

ząbkowania.
Ze znakomitym rezultatem zalecamy przy bladaczce, niedo- 

krewności, cierpieniach nerwowych (neurastenji), szkrofulach, rachitis 
(angielska choroba u dzieci), dla położnic a całkiem szczególnie jako 
środek wzmacniający pierwszego rzędu.

P T  Uznany przez powagi. 1330 1—4
Sprzedaż w puszkach po 1 '50 zl.

Stład w aptece dr. Jana M e r a  pod „srebrnym orłem" we Lwowie,
ulica Krakowska.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gw arancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKEROWNEJ,
Lwów, ul. Ghorążczyzny 1. 5, II. p iętro, 
drzwi 19. Osobny kurs d la więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się form y n a  staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd . Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  n a  żąda­
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności

Zam ówienia na  prow incję uskntecznia 
się odw rotną pocztą. 12 1—1

Chroniczne swędzenie skóry,
liszaje wszelkiego rodzaju, w yrzuty skór­

ne, pocenie się rąk  i nóg,

le c z y  z u p e łn ie  1 g ru n to w n ie

„Ićhtiol Salicil”
w ypróbow ane przez lekarzy. Używać 
m ożna jako wcieranie na  wszystkich czę­
ściach ciała. Po poprzedniem  przesłaniu  
4 koron, wysyłka następnie franco, dy­
skretnie wraz z przepisem  użycia przez 
aptekę w Szabadszaltas (W ęgry). 1-?

Aparata do fabrykacji
wody sodowej.

Kwas i sodę do tegoi. 
M a s z y n k i  do robienia lodów.
Soki owocowe naturalne
Papier pergaminowy pakow ania

m asła, polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
L w ów , u l .  H e tm a ń s k a  1. 4.

NOW OŚĆ! NOWOŚĆ!
Najlep8zs, najtańsze I najnowsze 

Aparata  
do destylacji zacierów do ruchu ciągłego 

i
Aparata

odpędowe kotłowe do niobu perjodyozaego
z deflegm atorem  

pomysłn
A. Schmidta i Syna

w Nauen k. Berlina
p a ten to w an y m  

w Niemczech I Austro-Węgrzech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolon? spi­

rytusow a przy pierwszych, a  alem bik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a wsku­
tek tego cena naszych apara tów  odpędowych 
z patentow anym  deflegmatorem  jest znacznie 
niższą od cen apara tów  innych systemów.

Zalety: Zalety i
6 Cena niższa niż każdego innego aparatu .
7. Odpęd praw ie wylączn;e p arą  już raz  użytą (pow rotną).
8. Z atkania wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzajn zaciera

1. Pojedyncza konstrukcja.
2. Ł atw a obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu z zacieru.
4. Największa wytrzymałość.
5. Oszczędność w m aterjale  opałowym  z powodu naj­

mniejszego spotrzebow ania pary i wody.
Aparata odpędowe Z deflegmatorem patentowanym funkcjonują bez zarzutu  i dają produkt do 92° T rales i.

Sam deflegmator patentowany
daje się z łatwością zastosować do każdego system u znajdującego się w użyciu ap ara tu  odpędowego, tak  do m ch u  ciąyłego 
jak  i perjodycznego, a  koszta spraw ienia tego deflegm atora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygrzewacza zaciera i kolony spirytusowej, względnie alerobika i talerzy, które w rachunku  przyjm ujem y.

Prospekta iilustrow ane i oferty gratis i franco.

Wyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchji au8trjaoko-węgler8klej posiadają

E. BREDT i Spółka w Ottynji
(między Stanisław ow em  a  Kołomyją) 

fabryka urządzeń i aparatów  gorzelnianych i fabryk drożdży wedhig dawniejszego i nowego system u zapom ocą p rzew ie trzan ia .
Fabryka zatrndnia  409 robotników  i obejm uje p ró rz  tego specjalne oddziały: b) d la  budowy kotłów  parow ych i m aszyn 

w ogólności; c) dla budow y tartaków  parow ych; d) dla wyrobu m aszyn i narzędzi do celów wiertniczych i nrządzeń raflnerji 
na fty ; e) odlewnię żelaza i m etali. 371 1—?

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a ........................
z Podwoloczysk (głów, dw.)

,  na  Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W .-Grzymatowa 
z Jarosław ia . . . .  
z Czerni wiec-Itzkan . .
z Chodorowa-PodwysokiegO 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, S tanisław ow a .
z B e łż c a .............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z Brznchowic . . . .  
z Zimnej W ody 7-19 r  8
* Pociągi pospieszne (Schnellitige);
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

rano przedp. popol. wiecz. noc
6 00 9 0 0 1-30* 6 1 0 9-56
3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25
3 0 5 7-44 2-20*

2-35*
5 1 5 10-08 

10 26
3-30

11-15
2-35 5 40

6 1 0 11-55 1-50* 6-20 10-10
11-55 6-20 1 0 1 0

7-55 10-30
7-55f 1-40 10-30
7-55

8*15

1-40
6 5 5  
5 56

1 2 1 0

7-40 101 7-58§ 9-2 1 0
6-50° 8*15 5  55
6 0 0 9-00 U -15 6 1 0 9-55

Ze Lwowa odchodzą:
do K rakow a.............................
do Podwołoczysk z gŁ dw.

,  z Podzam cza 
do T arnopola - Kopyczyniec 
do Borek W .-Grzym alowa . 
do Jarosław ia . . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan 
do Cbodorowa-Podwysok . 
do Stryja, Ław ocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisław ow a .
do B e ł ż c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a / 9 '46 wiec. t t  
do B rzuchow ic 2 51 0 n  ś. 
do Zimnej W ody 3 '20  * .

§ od 1 /5  3 1 /5  i od  1 6 /9  3 0 /9  co d z ień , a od 

dni p o w szed n ie ; f t  ° d  1 /6  — 1 5 /9  w  n iedziele  
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .

rano przedp popol. wiecz.
4 1 0 8-45 2-55* 6-40
6 1 5 9-36 1-66* 7-20
6-30 9-58 2-08* 7-42

9-35
9-36 155 *

5 2 5
6-30 9-45 2-45* 6.26
6-30 9-45 2-45*
6-20 7 00

9-lO f 3*05 7-OOf
9-10 7 00

10-10
1 0 1 0 7 1 0

9-25 12-50tt 3 1 6 6-500
5*50° 10-10 3-268 7-10
4-1C 8-45 5-25 6-40

noc 
110-50 
\  12*50 
1110 
11-32 
1110 
11-10
/1 0 4 0  
12 36

8 'U H

10-50
l |6  — 15/9 w niedziele i święta; 

i święta; §§ od 1/5 — 31/5
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